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Przegląd polityczny.
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Kosztem dwóch milionów franków, wypłaco­
nych na rachunek listy cywilnej, Serbia na zawsze 
pozbyła się rodziców króla Aleksandra. Donieśliś­
my niedawno, że Milan w deklaracyi, datowanej 
z Paryża, a ułożonej w formie listu do regencyi, 
zrzekł się wszystkich praw obywatelskich w Serbii
1 przywilejów członka panującego domu, ojca 
małoletniego króla i pierwszego jenerała w woj­
sko; nadto, zobowiązał się nigdy nie wstępować 
na ziemię serbską, chyba w razie niebezp.ecznej 
choroby syna, ale i wtedy za pozwołaniem rządu. 
Milan mówi w tej deklaracyi, że jedynie powodo­
wany miłością ojczyzny, usuwa się i wyrzeka 
wszystkiego, co mu drogie. O wynagrodzeniu 
pieuiężnem nie ma w deklaracyi wzmianki.

Jakoż byłaby ona zbyteczna, bo nie są owe
2 miliony wynagrodzeniem, lecz tylko zesumowa- 
nym kapitałem rocznej pensyi, wypłacanej mu z 
listy cywilnej. Finansową część tej operacyi wy­
konał rosyjski Wołżańsko-Kamski bank, zaś część 
jurydyczna o tyle jeno obchodzi Serbię, że ona 
poręczyła bankowi regularną wypłatę rat z listy 
cywilnej. Zatem cała operacya tsk się przedsta­
wia, że Serbia tylko zmieniła osobę, której bę­
dzie płaciła corocznie pewną kwotę, przyznaną 
Milanowi przy abdykacyi jego, a żadnych nowych 
obowiązków nie przyjęła; zaś Milan zyskał tylko 
to, że zamiast prawa, dającego określoną rentę, 
otrzymał gotówkę, która złożona na procent, da 
taką samą rentę. Zysku tu właściwie me ma, 
jeat może tylko dogodność, ale ta nie mogła być 
pobudką do tak wielkich ustępstw, tak bolesnych 
dla człowieka i tak koniec końców niepochleb­
nych. Mógł tedy Milan napisać w swej deklaracyi, 
że się powoduje miłością ojczyzny, a zaraz zoba­
czymy, iż to nie pusty frazes.

Skupczyna tak serdecznie nienawidzi Mila­
na, że nie uczyniłaby mu nawet dogodności, gdy­
by nie widziała w tem własnej i to wielkiej ko- 
rzyści. Ofla jedoak bsz rozpraw i jednogłośnie 
przyjęła deklaracyę Milana, poszem w urzędo­
wej części oficyalnej gazety Srpske N owinę po­
jawiło Sie Ogłoszenie następujące: „Na prośbę
J M byłego króla Milana, syna Miłosza, Obreno- 
wicza, a po wypełnieniu wszystkich przepisów 
prawnych, minister spraw wewnętrznych, pń-mem 
z 4 października 1890 L. 15.370, zezwolił peten­
towi starać się o uwolnienie z obywatelstwa 
serbskiego i jednocześnie zawiadomił o tem 
prefekturę belgradzką. Po wypełnieniu wszyst­
kich prawnych formalności i zastrzeżeń, uczynio­
no zadość prośbie petenta i zawiadomiono go o 
tem pismem, podpisanem przez ministrów spraw 
wewnętrznych^ i zewnętrznych. Niniejszem zaś 
podaje Bię do powszechnej wiadomości, że były 
król Milan, syn Miłosza, Obrenowicz, na jego 
własne życzenie, przestał być obywatelem kró­
lestwa serbskiego Belgrad, 11 marca 1892. Mi­
nister spraw wewnętrznych Gjaja". —  Ta łatwość, 
z jaką rząd i skupczyna zgodziły się na życzenie 
Milana, znowu pokazuje, ie  widziały one w tem 
wielką korzyść dla Serbii.

Korzyść jest ta, że zatarg rządu serbskie­
go z byłą królową Natalią od razu i na zawsze 
się kończy tak, że już nikt tej sprawy podnieść 
nie może: —  ani ci, którzy nie uznają jej roz­
wodu z mężem, bo nierozwiedziona żona, jak korzy­
sta z praw mężowskich, tak traci je z nim ra­
zem, —  ani ci tembardziej, którzy uznając roz­
wód, uznali tem samem odebranie Natalii praw 
królowej. Dla tego też, Bkoro tylko rząd zgodził 
się przyjąć prośbę Milana, natychmiast Nata­
lia kazała zwinąć swój dom w Belgradzie i rze­
czy wysłać za granicę. Przekonała się ona, że 
na serbskiej ziemi już dla niej wszystko skoń­
czone.

Tsk tedy. w porozumieniu z rządem serb­
skim, Milan zadał ostatni cios usiłowaniom swej 
eks-małżonki. Czemkolwiek to jest w obec niej, 
jest wielką usługą oddaną Serbii. Mógł tedy Mi­
lan pisać w swej deklaracyi, że działa z pobudek

patryotyeznycb, szkoda tylko, że jest tu silna 
domieszka barw i tonów niesympatycznych.

„CNjos amis —  nos alliesu (nasi przyjaciele 
— nasi sojusznicy) —  taki jest tytuł politycznej 
broszury, oddanej publiczności jednocześnie w Pa 
ryżu i w Petersburgu. Broszura dowodzi, że 
wojna wybuchnie najpóźniej w 1894 roku i musi 
się skończyć złamaniem przewagi niemieckiej. 
Dwie wojujące strony zetrą się z postanowieniem 
zginąć, albo zwyciężyć — i to zwyciężyć nie 
częściowo, ale tak, żeby karta Europy wyglądała 
całkiem inaczej. Otóż, zdaniem tej broszury, za­
soby Francji i Rosyi są większe, niż ich prze­
ciwników, a zatem większe i szanse znyeięztwa. 
Niechże to wezmą na uwagę wszystkie dorabia­
jące się państwa, jako i te, które mają Ci ś do 
odrobienia. W  rzędzie tych ostatnich, pierwsze 
miejsce zajmuje Dania. Ona powinna przystąpić 
do sojuszu franko-rosyjskiego i podczas wojny 
blokować niemieckie brzegi, a za to zwrócone 
jej będą Holsztyn i Szlezwik, zabrane jej po woj­
nie w r. 1864.

Broszura ta znalazła doskonałe przyjęcie w 
Petersburgu i Paryżu. Rosyjskie dzienniki cy­
tują urywki z niej w artykułach wstępnych i 
nszyw^ją jej zdania złotemi prawdami. Ale w 
Kopenhadze, dowiedziawszy się o tej broszu 
rze z telegramów, odezwano się o niej bardzo 
zimno. ___________

Do dziejów nowego prądu, czy „kursu", jak 
go w Berlinie nazywają, w ogóle do dziejów tego 
zwrotu ku umiarkowanym i religijnym zasadom, 
który zwolua ogsrnia całą zachodnią Europę, na­
leżą także nowe ustawy, wprowadzane w Szwaj- 
caryi. Jej k-intonalne sejmy rozpoczęł, właśnie 
swą sesyę, ważną tem, że na niej przeważnie bę­
dą roztrząsane kwestye socyalne i stojące z niemi 
w związku, jak szkolna, o stowarzyszeniach, o ka­
sach emerytalnych i t. d. Do tego szeregu należą 
także sprawy praiowe i edukacyjne. Otóż z za 
kresu tego przedstawiły rządy kantonalne swym 
sejmom dwie nowele do ustaw, na które wszędzie 
zwrócono uwagę. J.ednę z nich najpierw przedsta­
wiono sejmowi genewskiemu, drugą —  lozańskie­
mu. Pierwsza traktuje o rodzicach, zaniedbujących 
swe dzieci, druga o prasie.

Ze statystyki kryminalnej przekonano się, że 
głównego zastępu politycznych przestępców do­
starczają te małżeństwa, które z jakichbądź po­
wodów nie mogą dozorować swych dzieci. Już t e ­
dy dawniej wydano w Szwajcaryi przepis, podług 
którego władza administracyjna w porozumieniu 
z sądową może wydalić z kraju małżeństwo cu­
dzoziemcze, zaniedbujące swą dziatwę. Następnie 
rok temu sejm genewski uchwalił, że ci obywa­
tele kantonu, którzy nie warci być ejcami, mają 
być pozbawieni praw ojcowskich do zarządzania 
majątkiem dzieci, do kierowania ich losem i t. d., 
za czem szło ograniczenie innych praw cywilnych. 
Ta ustawa silnie podziałała na niedbałych rodzi­
ców, jednakie widocznie nie zdołała całkowicie 
zapobiedz złemu, skoro teraz ten sam sejm roz­
począć narady nad trzecią ustawą z tej Bamej ka- 
tegoryi. Ale tym razem staje on na stanowisku 
nieco socyalistycznem, jak gdyby był zwolenni­
kiem mrzonek Bellamy’ego. Postanawia mianowi­
cie, że rodzice, niewarci tej godności, będą po­
zbawieni dzieci, które otrzymają wychowanie na 
koszt kanionu. Otóż taki przepis jest bardzo n ie­
bezpieczny z wielu powodów: najpierw dla tego, 
że wprowadza w czyn ideę komunistyczną o wy­
chowaniu dziatwy przez państwo; następnie, —  że 
w wieku dość wielkiego zaniku uczuć rodzinnych, 
może zachęcić rodziców do złego wychowywania 
dzieci, aby były im zabrane do państwowego za­
kładu; dalej — że dopuszcza liczne nadużycia ze 
strony władzy administracyjnej; wreszcie —  że 
wywołuje nowe i niebezpieczne spory co do syste­
mu i kierunku wychowania państwowego. Te 
wszystkie wady ustawy, sympatycznej chyba tylko 
dla socyalistów, wywołały opozycyę, która propo­
nuje inne załatwienie sprawy, mianowicie subwen­
cjonowanie stowarzyszeń prywatnych, zajmujących 
się wychowaniem moralnie zaniedbanej lub porzu­

conej przez rodziców dziatwy. Takie załatwienie 
sprawy nie wyrywa jej z dziedziny zwyczajnej do­
broczynności i pozwala uniknąć wszystkich wspom­
nianych wyżej niedogodności rządowego opiekowa­
nia się dziećmi, jednakże w oczach radykałów ma 
jednę ogromną wadę, że prowadzi do rozwoju in­
stytucji religijnych, albowiem osoby prywatne, za­
wiązujące się w towarzystwa opieki nad zaniedba- 
nemi dziećmi, usposobione są najczęściej klery- 
kalnie i tworzą ochronki pod nadzorem sióstr mi­
łosierdzia. Tak tedy ustawa „o  rodzicach niegod­
nych ojcostwa^ rozdzieliła opinię szwajcarską na 
dwoje i stała się przedmiotem żarliwej dyskusyi.

Ustawa prasowa, przedstawiona sejmowi lo ­
zańskiemu, wywołała jeszcze większą i namiętniej­
szą dyskusję, bo wprowadza przepis, nazwany 
le droit de reponse (prawo odpowiedzi); z tego 
prawa może korzystać każdy obywatel, imiennie 
wspomniany w jakiemkolwiek piśmie. Redakcya 
każdego czasopisma będzie zobowiązała wydru­
kować odpowiedź, wyjaśnienie, czy replikę każdego 
obywatela. Takie postanowienie istnieje w wielu 
inuych ustawodawstwach, nie wywołując żadnych 
zgoła niedogodności, ale szwajcarska ustawa idzie 
dalej, bo każe drukować odpowiedź choćby tomo­
wych rozmiarów i choćby najostrzejszą w Bło- 
wach, przyczem redakcyi nie wolno czynić żadnsgo 
dopisku, żadnych komentarzy, choćby to były 
zoaki pytania i wykrzykniki, umieszczane w na­
wiasach. Rzecz zrozumiała, że taka ustawa na­
trafiła na protesta całej prasy, bo w istocie wy­
daje się ona wadliwą. Jeden taki przepis może 
zabić prasę. Przypuśćmy, że w namiętnej walce 
radykaliści będą codzień nadsyłali pismom kon­
serwatywnym tomowe odpowiedzi do umieszcze­
nia, a konserwatyści będą to samo robili pismom 
radykalnym; wszakże w takim razie niepodobna 
będzie wydawać żadnego czasopisma. Wprawdzie, 
pojmując przepis formalistycznie, można go za­
wsze obejść, mianowicie, nie wymieniać nazwiska 
obywatela, a tylko określać go przaz dokładne 
wskazanie jego stanowiska, ale w takim razie po 
cóż ustawa? Jednakże opinia publiczna w Szwaj­
caryi jest tak podrażniona tonem, w jakim rady­
kalne pisma traktują kwestye i osoby, że nowy 
przepis ma szanse powodzenia, wszelako z tą 
zmianą, że w razie gdyby redakcya nie zamie­
ściła odoowiedzi prywatnej dobrowolnie, to sprawa 
przechodzi na grunt sądowy i wówczas pismo 
musi umieścić odpowiedź zredagowaną pi-2ez try­
bunał. Jednakże uit&wa, nawet z tą poprawką, 
uważana jest przez dzienniki za zamach na bw o- 

bodę prasy, ale nam się zdaje, że to jest zamach 
już tylko na swawolę.

Te dwie ustawy wskazują, w jakim kierunku 
będą załatwiane wszystkie kweatye socyalne i 
związana z niemi, stanowiące program prac sej­
mów kantonalnych w Szwajcaryi. Będzie to kie­
runek, który radykaliści nazywają „wstecznym".

Z  kontraktów kijowskich.
Kijów w marcu.

Kontrakty tegoroczae zawdzięczają ostatkom 
zapust pewne pozorne przynajmniej ożywienie. 
Początkowo zapowiadały się one bardzo nudnie. 
Brak gotówki na wsi pociągnął za sobą mchoty 
kieszeniowe w mieście. Nadzieje na rok przyBzły 
nietęgie. Cóż oczywiście pozostawało ? Siedzieć w 
domu i w skupieniu ducha obrachowywać straty 
zeszłoroczne i przypuszczalne niedobory na rok 
przyszły; jako rozrywka, co najwyżej, mały win- 
cik... bo kaiążki i piBrna drogo kosztują..

No, ale tak trudno dług* wytrzymać —  gdy 
się ma zdrowe nogi. To też w ciągu ostatnich 
kilku dni rozruszano się niepomału. Punktem 
szczytowym zabaw był piknik prywatny w 
salach Grand - Hotel’u , który stał się ostat- 
niemi laty s u i  g e n e r i s  kasynem lepszego 
towarzystwa. Zabawa ta odbyła się w ponie­
działek. Tegoż wieczoru tańczono i w iinych, 
może mniej eleganckich towarzystwach, lecz nie 
z mniejszem ożywieniem. Dziarskie mazury roz­
legały się po pustych ulicach — „kiedy bieda, 
to h o c !“

Przyjezdni spekulanci z Odesy, z Berdyczo­
wa z „Brodziech" nakoniec, bawili się też na 
wój sposób. Jedni w braku interesów i w ocze­

kiwaniu wyświetlenia się str.nu handiowo-fiaanso- 
wego siedzieli po hotelach w okolicach ulicy 
Wielkiej-Wasyikowej i grali w „wint". Dru­
dzy , minorum gentium, nastawiwszy małpich 
kołnierzy swych futer, spacerowali gromadka­
mi po tejże ulicy i po Kreszczatyku, zafraso­
wani, zadumani, wywijający żółtemi laseczkami 
i powtarzający co chwila: „nysztu geszeft, a 
sz»ym huf!“ ...

Istotnie kontrakty pomimo elektrycznego o 
świetlenia Kreszczatyku, przedstawiały się lu­
dziom tym barizc niejasno. Masa gospodarzy 
wiejskich, potrzebujących gotówki, ofiarowujących 
pszenicę, która da Bóg, zejdzie i żyto, które 
ma się posiać —  bardzo to dobry grunt dla ge­
szeftu Z drugiej jednak strony każdy z tych 
panów miał już gotowe ciężary dla włożenia na 
barki przyszłego urodzaju, ten zaś jest stanowczo 
nadzwyczaj niepewny. Stąd w porządku rzeczy i 
o cenach nic wnioskować nie można. Zakaz wy­
wozu zboża może być zniesionym, lecz może po- 
zoBtać przy odpowiednich warunkach w sile i na 
przyszłą kampanię rolniczą. Takie okoliczności 
poplątane —  to „żaden interes".

Lecz od czegóż głow a, owa głowa, od­
dana całkowicie myśli o zysku , którą s łow o: 
„kerbełe" (ruble), elektryzuje Bilniej, niż jakie­
kolwiek baterye, zarówno elektryczne, jak i inne, 
do której najbardziej dziarski mazur Lewan­
dowskiego przystępu nie ma ? Wymyślono, nie­
zupełnie wszelako nowy, sposób kupowania zbo­
ża tego, c o  m a b y ć ,  po cenie, o 5 kop. na pu­
dzie niższej od tej, k t ó r a  b ę d z i e  w dniu od­
dania kupionego produktu.

Na pozór nic tu szczególnego nie widać: 
interes jak każdy inny.

Przypatrzmy się jednak bliżej tej robocie, 
która wartą jest tego.

Gospodarz sprzedaje na takich warunkach 
10.000 pudów pszenicy, na które kupiec daje mu 
50 kopijek na każdy pud czyli razem 5000 rubli, 
od których nie rzadko obowiązuje się zapłacić 
„bankierski procent" czyli 1 procent miesięcznie. 
Przypuśćmy, że odda on to zboże za sześć mie­
sięcy, i że cena będzi ewówczas 90 kopiejek za pud. 
Wtedy gospodarz traci na cenie 500 rs. i płaci 
odsetków 300 ra., co stanowi razem 800 rubli; 
otrzymuje zatem zamiast 9000 rs. tylko 8200 rs. 
Inaczej pożycza podczas kontraktów 5000 r s , a 
oddaje w 6 miesięcy później 5800 rs. czyli za­
ciąga pożyczkę na 32 procent.

Lecz to jest jeszcze fraszką —  bywa bo­
wiem gorzej jeszcze. Sprzedaje się na żądanie 
kupca cały urodzaj pszenicy i otrzymuje się, daj­
my na to, znowu 5000 rs., reBztę pieniędzy przy 
ostatecznym obrachunku. Pokazuje się w końcu, 
że gospodarz ma 15.000 pudów. Po Bześciu m ie­
siącach kupiec bez żadnych trudności wszystko 
zabiera, najuczciwiej kończy rachunek i w dodat­
ku przywozi jeszcze prezent, jako porękawiczne. 
Słowem wszystko dobrze się kończy. W danym 
jednak wypadku gospodarz traci 1050 rs. czyli 
pożycza 5000 rs. na 42 procent! I faktycznie r o ­
bią się takie interesa.

Ceny na dzierżawy niewiele są niższe od 
zeszłorocznych: za dobry kawał ziemi trzeba zaw­
sze zipłacić rubli 13 za desiatynę, a popyt mało 
co zmniejszył się. Istnieje wszelako pewien zastój, 
spowodowany większą, niż zwykle, ostrożnością 
poszukujących.

Kupcy narzekają bardzo. Przyjezdni poprze­
stają na zakupie drobnostek w rodzaju pierników 
lub humorystycznych kalendarzy.

Majątków, sprzedających się w obrębie pro- 
wincyj południowo-zachodnich, jest, jak nas zape­
wniano, do 20-tu rozmaitej wielkości, poszukują­
cych zaś kupna bardzo nie wielu. Jeżeli ceny nie 
spadną, to dzięki jedynie włościanom, których każ­
dy właściciel może mieć zawsze w oawodzie na 
wypadek sprzedaży.

Przed tutejszym sądem okręgowym toczyła 
się niedawno w wyBokim stopniu zajmująca spra­

wa, która we wszystkich południowych guberniach 
wzbudziła żywe zainteresowanie.

Przed trybunałem stanęła szlachcianka Anna 
Bobrowska, młoda (bo dopiero 32 lata mająca) 
wdowa, rodem z gubernii wileńskiej, oskarżona o 
spełnienie morderstwa na osobie szlachcica Iwań­
skiego, 70letniego starca. —  Dnia 29 maja r. z. 
znaleziono go leżącego w swoim pokoju sypialnym 
bez życia. Leżał na ziemi, ubrany tylko w ranną 
bieliznę, a obok stała z rewolwerem w ręku Bo­
browska, patrząc na ptarca, który, ugodzony śmier­
telnym Btrzałem w piersi, właśnie ducha wyzionął.

Historya tej tragedyi jest następująca:
W  maju roku 1890 wstąpiła Bobrowska jako 

klucznica do służby u Iwańskiego. Młoda kobieta 
zwróciła na siebie oko swego pana, który pewnego 
razu wyznał jej miłość i mimo siódmego krzyżyka 
oświadczył jej, że się chce z nią ożenić. Bobrow­
ska —  chcąc zabezpieczyć sobie przyszłość, gdyż 
od śmierci męża musiała się ustawicznie tułać 
po dworach jużto jako guwernantka, jużto jako 
klucznica —  zgodziła się chętnie *ha tę propozycyę. 
Mijały jednak tygodnie i miesiące, a Iwański nie 
mógł jakoś zdecydować się na ślub i pod różnemi 
pozorami odkładał go na później. W tym czasie 
narzeczeni weszli w ścisły z sobą stosunek, a Bo­
browską uważano już formalnie za panią domu. 
Minęło jednak znowu sporo miesięcy, a Iwański 
nie chciał jakoś na seryo pomyśleć o ślubie. — 
Bobrowska spostrzegła, że będą wkrótce następ­
stwa tego stosunku, i powiedziała to Iwańskiemu.

Iwański znalazł się niegodnie w obec biednej 
kobiety, gdyż oświadczył jej teraz otwarcie, że o 
małżeństwie pomiędzy nimi nie może być mowy. 
Usprawiedliwiał się obowiązkami wobec familii, 
któraby jego związkowi robiła przeszkody, a na­
reszcie mogłaby z nim zerwać z tego powodu. 
Bobrowska widząc, że na razie oporu jego nie • 
złamie, dała za wygraną i wziąwszy od Iwańskie­
go kilkadziesiąt rubli na drogę, wyjechała na pe­
wien czas do Warszawy, zkąd miała niebawem 
powrócić Tam przyszło na świat dziecię, które 
umieściła w zakładzie imienia Dzieciątka Jezus.

Kiedy Bobrowska powróciła napowrót do 
domu, zastała tam już nową klucznicę Lutyńską, 
a wkrótce potem wymówił jej Iwański miejsce u 
siebie. Bobrowska postanowiła udać się do Smiły 
i tam u znajomych zamieszkać dopóki by nie 
znalazła sobie innej posady. Dnia 28 maja miała 
wyjechać. Dzień przedtem czuła się bardzo roz­
strojoną i usposobioną nerwowo. W  dodatku zer­
wała się siloa burza, która wywołała u niej 
jeszcze większe rozdrażnienie, s kiedy usłyszała 
żałośne miauczenie kota, które pi ypominało jej 
płacz dziecięcia, rozdrażnienie to doszło do naj­
wyższego stopnia. Na drugi dzień rano weszła 
do pokoju Iwańskiego, ażeby rozmówić się z nim 
stanowczo. Przedtem zaś, dla dodania sobie odwagi 
wypiła dwa kieliszki wódki. Iwański przyjął ją 
nadzwyczaj ozięble i powiedział, że nic dla niej 
zrobić nie myśli. Biedna kobieta przedstawiała 
mu swoje rozpaczliwe położenie, a nakoniec 
rzekła: „zgubiłeś mnie, gdzież ja teraz się po­
dzieję, zabij mnie do reszty, bo i tak mi już du­
szę zabiłeś". Iwański odparł jej z gniewem: „jak 
chcesz, to się zabij sama". To rozdrażniło Bo­
browską tak dalece, że na chwilę odbiegła ją 
przytomność; krew uderzyła jej do głowy, chwy­
ciła wiszący ne ścianie nabity rewolwer i wymie­
rzyła do Iwańskiego. Padł strzał i Iwański runął 
na ziemię.

Bobrowska oddała Bię w ręce władzy bez 
najmniejszego oporu. Odwieziono ją do Kijowa, 
gdzie, po ukończeniu śledztwa, wytoczono jej 
proces o morderstwo. Wszyscy świadkowie, prze­
słuchani w ciągu rozprawy, zeznali zgodnie, że 
Bobrowska była bardzo dobrą kobietą i praw­
dziwą opiekunką dla włościan. Natomiast o Iwań­
skim świadectwa nie brzmiały tak pochlebnie. 
Miał to być człowiek bez Berca i prowadził życie 
rozwiązłe.

Po przeprowadzeniu rozprawy sąd przysię­
głych uwolnił Bobrowską od winy.

Z PAMIĘTNIKA ORNITOLOGA
przez

Z io fi-ę  JECo-werslsą..

22 października.
Przysłano mi dzisiaj z Podola dwa wypcha­

ne pi likrny, dwa s-amce piewszorzędnej piękności 
i wielkości, oszpecone okropnie przez nieumie­
jętną rękę. Po prostu nie miano Bumienia oddać 
tej roboty takiemu partaczowi! Zepsuł nawet 
kształt ptaków, a jakże okropnie obszedł się z 
głowami! Żeby ta najpiękniejsza z nauk, ornito­
logia, więcej była rozpowszechniona, co mówię, 
gdyby się stała przedmiotem ogólnej uprawy, 
znaleźliby się zawsze tacy, coby nie psuli ptaków 
wypychając je, & poważny, znaDy w swej okolicy 
obywatel nie przysyłałby mi pelikanów, dołą­
czywszy do nich odezwę prawdziwego ignoranta, 
pisze mi on bowiem, że ofiaruje mi szczególne 
okazy ptaków, których nazwy nikt nie wie, i ani 
najstarsi ludzie, sni sławni myśliwi gatunku tego 
nie znają. za naiwne wydanie sobie patentu 
na nieosrzesanie! Potrzebaby tylko elementarnej 
nauki ornitologii. Nie mogę nigdy zrozumieć, dla 
czego ta nauka miałaby być mniej stosowną dla 
młodzież} od nauki języka greckiego.

Biedne stojące przedemną ptaszyska!... bie­
dne pelikany!., przeznaczona im była śmierć na 
obcej ziemi, daleko od sw oich! Uragan zabrał je 
z gDiazd i poniósł w krainę, gdzie nie byłyby 
mogły zyć w Żadnym razie... Ludzie, którzy je 
zabili na stawie w Zaciemieniu ani pomyśleli, 
że były wygnańcami, rozbitkami.. Oszczędzili im 
m ęki!.. Tylko •udrriotn nikt męki nie oszczędza.

Dużo takich, którym przeznaczone picie kielicha 
goryczy aż do dna samego... Ci więc, których 
życie jest pasmem pomyślności, których serce 
napełnia spokój i zadowolnienie, powinni czuć 
wdzięczność podwójną dla Bogal Za co On mnie 
tyloma warunkami szczęścia otoczył, tyloma da­
rami obsypał ? Bo naprawdę dał mi tak wiele., 
tak wiele 1...

Spędziłem dziś, jak zwykle, wieczór u panny 
Heleny. Jej towarzystwo jeśt mi do tego stopnia 
miłe i przyjemne, że dręczy mnie czasem myśl 
uparta*. zagadnienie trudne do rozwiązania.. 
Oto nie wiem, czy, gdyby mi zostawiono wybór 
między mą a moją nauką, książkami, gabinetem... 
cobym wybraD w  okropnym byłbym kłopocie i 
nie wiem, czy moj ê szczęście nie zostałoby na 
zawsze stracone. Porzucić moją prace lub nie 
zobaczyć nigdy panny Heleny! Nie, nie, takiego 
wyboru!... aie, chwała Bugu, nikt go ede mnie 
nie żąda. W dzień piaca, a wieczór w saloniku 
panny Heleny.. Oni siedzi z robotą, podnosząc 
wzrok na mnie) Sdy do mnie m ówi; naprze­
ciwko niej*. Rozmawiamy, czasem milczymy... 
milczenie wcale nic jest ciężkie przy niej Punkt 
oparcia dla oczu mam w białej linii rozdziału 
biegnącej między dwiema ścianami czarnych jej 
włosów, przetkanych gdzie niegdde srebratmi 
nitkami, które ja bardzo lubię. Lubię też to 
gładkie, zupełnie gładkie uczesanie, w fetórem 
ani jeden włosek nie odstaje... zupełnie, jak na 
główce jaskółki. Cza°em czytuję głośno, potem 
mówiny o tem, cośmy przeczytali... kłócimy się, 
bo ona wszystko widzi czarno.. Służąca podaje her­
batę, ona coś do herbaty przygotuje, coś kraje .. 
ja  za nią idę do stołowego pokoju, jeżeli rozmo­
wa nasza żywo się toczy. Moja droga przyjaciółka 
kręci się koło stolika z herbatą, a tymczasem

wpada w zapał... dowodzi mi różnych rzeczy, 
czasem zupełnie dziwnjcbl Ma ona jakieś do 
ludzi zniechęcenie... zdaje jej się, że połowa ich 
tjlko własny interes mt na względzie... Jest tro 
chę podejrzliwa, a pomimo to tak ludzi kocha! 
Już samo jej oddanie 8i^ małym dziecion?... 
Powiada, źe zupełnie zadowolnioną wewnętrznie 
się czuje, odkąd prowadzi szkółkę freblowską. 
Ale ma dużo kłopotów, dużo przykrości od ro­
dziców i opiekunów... Tylko na dzieci się nie 
skarży, na te swoje „kochane bobięta".

Dzisiaj zastałem u niej jakąś panią, zakwa­
szoną życiem, jak ogórek na zimę... Ubrana pre­
tensjonalnie, z piętrem nafryzowanych włosów... 
Skarży się, płacze, chce, żeby jej dwie dziew­
czynki darmo do zakładu przychodzić mogły... 
Panna Helena, zawsze podejrzliwa, trzyma się 
ostro. Nie chce słyszeć o tym dobrym uczynku. 
Ja na nią mrugam, bo ta biedaczka coraz moc­
niej szlocha.. mówi o nieboszczyku mężu, który 
ją tak z małemi dziećmi zostawił... Ma do niego 
widoczny żal za to. A tu takie ciężkie czasy!.. 
Dziewczynki, jak anioły; takie dobre i zdolne, że 
rozkosz nad niemi pracować 1.. Panna Helena 
nie uBtępuje, ale przyrzeka zastanowić się... do­
wiedzieć się., poznać położenie b liże j.. Przybyła 
paci ciągle płacze, wyrzeka na ludzi..

„O, jaki to świat teraz, nikt dopotnódz czło­
wiekowi nie chce... same serca z kamienia! Niech 
Bóg skarze tych, co litości nie mają!" Z temi 
słowami wychodzi do przedpokoju, ale zapomina, 
że wśród żywości próśb skarg zdjęła z rozognio­
nej głowy kapelusz i położyła go na kanapie. Roz­
bija się po przedpokoju, a ja nie mogę się oprzeć 
chęci przypatrzenia się ptaszkowi, zdobiącemu ten 
kapelusz.

Zaczynam ptaszka dotykać i badać. Jest to

Spargamtra sapho. Przy bliższem rozpatrzeniu się 
widzę, że ptak jest sztuczny, naśladowany tylko z 
natury, aie tak dokładnie, tak zdumiewająco do­
kładnie, że to obudzą mój podziw i rodzi przyje­
mne uczucie, wynikające z myśli, że ornitologia 
jest potrzeoną nawet modniarkom. Wszakże nie 
bez rozkoszy odkrywam, • że między modniarką a 
uczonym jest niejaka różnica, bo Sparganura sa­
pho nie ma pod gardłem czerwonej centki i dzio­
bek jego jest nieco dłuższy. Tak mię zaciekawia 
porównanie tego sztucznego ptaka z naturalnym, 
żyjącym wyraźnie w mojej pamięci, że nie widzę 
i nie słyszę wcale bieganiny po przedpokoju i sa­
lonie.

Trwała ona podobno dość długo, a miała na 
celu poszukiwanie kapelusza płaczliwej pani, któ­
rego nikt się w mojem ręku nie domyślał. Sta­
łem, pochylony ku lampie, i uśmiechałem się do 
kolibra, który mógł oszukać wielu, ale nie Jana 
Szewłowskiego, gdy w tem wpada na mnie panna 
Helena i z oburzeniem woła:

—  Panie Janie, toć my od pół godziny poluje­
my na ten kapelusz, a pau się najspokojniej nim 
bawisz! Ach, Boże, z tymi uczonymi

—  Ależ bo ten Sparganura . .
Panna Helena oddaje kapelusz zapłakanej 

wdowie po nieboszczyku mężu, który najhaniebniej 
opuścił żonę i dzieci, potem wraca do mme, za­
wstydzonego i skonfundowanego:

—  Coś pan robił z tym kapeluszem?
_  Uważa pani-. ptak...
_  A ., ptaki Nie mogę mieć żalu, skoro to się 

tyczy ornitologicznego bzika...
Moję naukę nazwała ornitologicznym bzi­

kiem !
—  Myślisz pan może, że ja tego ptaka nie za­

uważyłam? To był je-Jes z powodów, dla których

nie przyjęłam darmo dzieci tej pani do zakłrdu. 
Pan wiesz, że jestem biedna i żyję z pracy... za­
ledwie parę miejsc ofiarować mogę darmo... Chcę, 
żeby tc dobrodziejstwo spłynęło na rzeczywiście 
biednych... a kto ma za co kupować ptaki do ka- 
pelusia...

—  Bardzo dobrze naśladowany Sparganura sa­
pho... zdumiewająco dobrze... i dla oka mniej wy­
trawnego znawcy...

—  Właśnie dla tego, że tak dobrze naśladowa­
ny, musi być drogi... cały kapelusz bardzo dregi, 
więc nędza, o której mówiła ta osoba, potrzebuje 
sprawdzenia

—  Słusznie pani mówisz... niejedno nieszczę­
ście potrzebuje sprawdzenia... Mam przekonanie, 
że ludzie często wyobrażają sobie, iż są nieszczę­
śliwi...

—  E ch , dosyć nędzy na świecie, wierzaj mi 
pan!

—  Bo ludzie pragną Bóg wie czego... chce im 
Bię właśnie tego, czego nie mają... wyrzekają na 
bliźnich... Wszak ta jejmość prawie przeklinali 
panią... Zdawali się jej, że pani masz oschłe ser­
ce... Uprzedzamy się tak często... płaczemy nad 
tem, co nie istnieje... Tej pani się też wydaje, że 
cierpi głód. To nieprawda, bo jest tłusta, biała i 
rumiana. Niech się przyjrzy kuropatwie w zimie, 
gdy się zrobi na grubej warstwie śniegu lodowa, 
powłoka., kuiopatwa cierpi głód i jest chuda jak 
szkielet. Ta pani zaś...

M yszedłszy od panny Heleny wyrzucałem 
sobie gorzko, żem jej podejrzliwość względem pła­
czliwej par podniecił uwagą, że tłusta i rumiana 
kobieta z kolibrem r.& kapelu zu głodną być nie 
mogła.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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S p ra w y  se jm o w e.
Spis petycyj wniesionych na wczorajszem po­

siedzeniu jest następujący:
Wydział powiatowy w Chrzanowie z prośbą 

gminy Dąbrowa o zniżenie prestacyi szkolnej, o 
ratunek dla zagrożonych niedostatkiem gmin, o 
uzupełnienie przepisów policyjno - drogowych i o 
uregulowanie poboru i wypłaty dodatków szkol­
nych. —  Wydziały powiatowe w Sanoku i Bucza- 
czu o zmianę ustawy o dojazdach kolejowych —  
Wydział powiatowy w Buczaczu w sprawie datku 
aa kolej transwersalną, o utworzenie przy szpita­
lach w Krakowie i Lwowie zakładów szczepienia 
metodą pasteurowską, o ustawę przeciw pokątnym 
pisarzom i o zmianę §. 7go ustawy o Reprezen- 
tacyach powiatowych. • Wydział powiatowy w Ko­
łomyi o urządzenie paralelek ruskich w tamtej- 
szem gimnazyum —  Gmina Mikołajów o poste­
runek żandarmeryi. —  Gmina Ostrów w sprawie 
przymusowego ubezpieczania od ognie, o ulgi przy 
wpisach hipotecznych i o zmianę ustawy drogo­
wej. —  Gmiuy z powiatu limanowskiego o zmia­
nę ustawy o poborze podatku konsumcyjnego od 
mięsa —  Gmiaa Mikołajów o urząd podatkowy.—  
Gmina Komarów w sprawie zbadania dorzecza Że- 
żawy w celach melioracyi. —  Gmina Rohatyn o 
przyspieszenie budowy kolei ze Stryja na Chodo- 
rów, Rohatyn, Brzeżany do Tarnopola. —  Gmina 
Słoboda Konkolnicka o dalszą budowę drogi Boł- 
szowce-D yszczów. —  Gmiua Przedmieście o przy­
jęcie na fundusz krajowy kosztów leczenia Sąj- 
czuków. — Gmina Siedliszowic^, dalej Rady szkol­
ne miejscowe w Zaszkowie, Libiążu wielkim, Na* 
górzance, Sułkowicach, Radoczy, Choczni, Lanczy- 
nie, Towarzy two pedagogiczne we Lwowie, w Kosz- 
lakach, Sokalu, Kołomyi, Nowym Sączu, nauczy­
ciele z powiatów: rudeckiego, złoczowskiego, kra­
kowskiego, z okręgu dąbrowskiego, jaworowskiego, 
nadwórniaóskiego, z Tarnopola, Stanisławowa, 
Bochni, Brzostka, Brzeżan, Sokala, nauczycielki 
szkoły w Jarosławiu, Sanoku, Tarnopolu, Gorli­
cach o polepszenie bytu nauczycielom. — Gminy: 
Zagórze, Brzegi i gminy powiatu limanowskiego o 
zapomogi z powodu klęski nieurodzaju. —  Gminy 
Nowy Sącz i Tarnopol w sprawie uregulowania 
prestacyj szkolnych. —  Gmina izraelicka Tarno­
pol o subwencyg dla szkoły izraelickiej. —  Gmi­
ny: Mrzygłód, Bukowsko, Blaszkowa, Brzeżawa, 
Kamionka, Królik polski, Kołkówka, Mrzygłód, 
Szymbark, Bohorodczany o zapomogi na budowę 
szkół.

Rady szkolne m w Załoźcach i Dosznicy o 
zreorganizowanie szkoły. —  Nauczycielki młodsze 
szkół krakowskich o zrównanie ich płac z pobo­
rami nauczycielek etatowych.

Nauczyciele: Diniel Stewczuk, Teodozya 
Drewićska, Marya Bobińska Jakób Nabak, o po­
liczenie lat służby. —  Nauczyciele: Stefan Wo­
liński i Apolinary Górecki o przyznanie remuae- 
racyi. —  Nauczyciele: Stanisław Dwernicki, Mo- 
dest Maksymowicz, Rudolf Pochmarsk', o przy­
znanie pięcioletnich dodatków. — Nauczyciele: 
Władysław Krynicki, Aleksander Rudawski, Sta­
nisław GiudzióBki, Andrzej Kuczka, Ludwik Za­
wadzki, Ambroży Petryna, Mikołaj Błyszczak, 
Jan Jaśków, Jan Podohński, Aleksander Jurczyó- 
ski, Stanisław Kochański, Onezym Marko, Józef 
Magiera, Franciszka Siemieńska, Aleks. Kijan- 
kowski, Emilian Winiarski, Michał Malicz, Adam 
Pikus o podwyższenie płac, dodatek drożyźniany 
lub o zapomogi. — Józef Poliński o subwencyę 
na wydawnictwo dzieł stenograficznych. —  Dyr 
teatru prow. Piasecka o zapomogę.

Zofia Hohenberger, Marya Kozłowska, He­
lena Kucera, Hermina Patkiewicz, Jamna Turzań­
ski o subwencye na kształcenie się w sztukach 
pięknych. —  Adam Bogusz z pretcnsyą do fun­
dacji hr. Skarbka.

Wydział pow. w Nadwórnie o subwencye na 
cele drogowe. —  Gmina Przemyśl o etabilzowa- 
nie prymaryuBza dr. Kiebuzióskiego. —  Gmina 
Polanka Wielka o przyłączenie do pow. wado­
wickiego. —  Osada Bretheim o wyłączenie ze 
związku gminy Majdan

Gm iny: Padew narodowa i kolonia Wojków, 
Kębłów, Zarównie, Czerwona Wola o zapomogę z 
powodu klęski głodowej.

Antonina Czepiel, Rozalia Gębuś, Antonina 
Warzynicka, Felicya Michalska, Maryauna Za 
krzewBka, Julja Szaszkiewiczowa, Emilia Naben- 
koegel, Piotr Kacyk, Fesia B łonua o zapomogi. 
—  Józefa Tworkowska naucz, o subwencyę na 
kształcenie się w języku niemieckim. —  Cyryla 
Płoszrzak sierota po nauczycielu o wsparcie, — 
Lekarze i urzędnicy szpitala w Samborze o ure­
gulowanie płac i poborów emerytalnych. —  Dróż­
nicy krajowi z okręgu rzeszowskiego o dodstek 
drożyźniany.

Zakład wychowawczy św. Mikołaja we Lwo­
wie, bractwo N. M Panuy, królowej Polskiej, 
tow. miłosierdzia pod godłem Opatrzności, „Dom 
Pracy* we Lwowie, bratnia pomoc uczniów wszech­
nicy lwowskiej, Przytulisko uczniów wiedeńskiego 
uniwersytetu, tow. „Sokół* we Lwowie, tow. 
uprawy tytoniu w Gaticyi o subwencye. — Tow. 
św. Wincentego a Paulo w Tarnowie o subwenyę 
na założenie internatu dla uczniów seminaryum 
nauczycielskiego.

Wyborcy z pow. dolińskiego, tudzież kon­
sumenci i handlarze solą z pow. sanockiego 
przeciw koncentracji handlu solą. Parafianie obr. 
łaź. w Majdanie średnim o uwolnienie od konku­
rencji do kościoła w Ottyni. —  Gmina Czerwona 
Wola o przyjęcie na fundmz krajowy kosztów 
budowy tamy na rzece Lubaczówce.

Petycye te odesłano do właściwych ko-
misyj.

*

Wczorajszem przemówieniem w Sejmie hr. Go 
lejewskiego, z powodu urządzenia w klatce scho­
dowej gmachu sejmowego wystawy wyrobów uczniów 
i uczennic krajowych szkół przemysłowych, uczuł 
się dotkniętym członek Wydziału krajowego p. 
Romanowicz, bo mu się zdawało, że członkowie 
Wydziału krajowego, odpowiadając niejasno na 
pytania hr. Gole ewskiego:—  „kto urządza wysta 
wę?* dali tem samem do zrozumienia, że się z 
p. RomBnowiczem nie solidaryzują.

W tem przekonaniu trw*jąc, wniósł wczoraj 
p. Romanowicz zaraz po posiedzenia sejmowem 
na ręce Marszałka rezygnacyę z godności członka 
Wydziału krajowego. Jednakowoż na sesyi W y­
działu, jaka się odbyła bezpośrednio po posie 
dzeniu sejmowem, rzecz się wyjaśniła, albowiem' 
członkowie Wydziału krajowego oświadczyli, że 
odpowiadając hr. Golejewskiemu na jego pytania 
przed posiedzeniem sejmowem, iż nie wiedzą kto 
wystawę urządza, to tylko chcieli zaznaczyć, iż 
faktycznie nie znają nazwiska tej osoby, która 
się zajmowała rozmieszczeniem nadesłanych przed­
miotów na wystawie Nie mieli zaś wcale na 
względzie osoby p. Romanowicza, zatem kwestya 
solidaryzowania lub niesolidaryzowania się z nim,

nie może być żadną miarą podnoszoną, , bo nikt 
tej kwestyi nie miał na myśli.

Nie wątpimy, że po oświadczeniach, jakie 
w Izbie na jutrzejszem posiedzeniu podobno na­
stąpią, p. Romanowicz nabędzie przekouanie, że 
nie miał słuszncści.

Z  krajowej Rady szkolnej.
Rada szkolna krajowa na posiedzeniu z dnia 

8 bm. uchwaliła:
Poruczyć Janowi Chomikowi, nauczycielowi 

szkoły ludowej w Podborcach, ł Eliaszowi Czyżowi, 
nauczycielowi szkoły indowej w Dublauacb, stałe 
kierownictwo tych szkół; —  przekształcić szkoły 
etatowe w Zadorowie i Uszwi (powiat brzeski), w 
Ozerniatynie (p. horodeńsk'), tudzież w Branicach 
(p. krakowski) od 1 września rb. na dwuklasowe 
a to : w Zaborowie, Uszwi i Branicach o dwóch 
nauczycielach z pełną płacą, w Czerniatyaie zaś
0 jednym nauczyciela z pełną płacą i jednym na­
uczycielu młodszym; —  przekształcić Bzkoły filial­
ne: w Książnicach (p. bocheński), w Przyborowie
1 Szczepanowie (p brzeski), w Damianowie, Wasie- 
czynie Czerczu i Herbutowie (p. rohatyński) od 
1 września ib. na etatowe; — zwinąć z końcem 
sierpnia rb trzyklasową Bzkołę ludową mięszaną 
naStrusinie w Tarnowie, a natomiast zorganizować 
a) dwuklasową szkołę ludową żeńską o dwóch na­
uczycielach na Strusinia w Tarnowie, b) cztero­
klasową szkołę ludową męską o czterech nauczy­
cielach na Strusinie w Tarnowie, c) czteroklasową 
szkołę ludową żeńską o czterech nauczyciela .h 
przy katedrze w Tarnowie, wszystkie trzy szkoły 
od 1 września rb zaś d) czteroklasową szkolę lu­
dową męską o czterech nauczycielach na Grabówce 
od 1 września 1894, wreszcie Bzkołę iilialną w 
Chyszowie od 1 września 1893; — systemizować 
od 1 września rb. posady osobnych nauczycieli 
religii rzymsko-batalickiej i grecko-katolickiej dla 
Bzkół ludowych w Kałuszu; — zatwierdzić nauczy­
ciela trzeciego gimnazyum w Krakowie dra Fran­
ciszka Bylickiego w zawodzie nauczycielskim; —  
zaprowadzić we wszystkich szkołach podlegających 
Radzie szkolnej krajowej nową pisownię polską, 
według prawideł przez akademię umiejętności w 
Krakowie uchwalonych.
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Dar. Gr.-. bat komitetowi parafialnemu w Clm- 
dynkowcach, w powiecie borszczowskim, darował Ce­
sarz 100 ztr. na restaurację cerkwi.

Pobożne wotum, Z Wiednia donoszą, że arcy 
księżna Marya Walery* w porozumieniu z mężem swym 
arcyks. Franciszkiem Salwatorem ofiarowana swą có­
reczkę Matce Boskiej.

W myśl tego ślubu będzie mała arcyksięźnlczka 
do skończonego siódmego roku życia nosiła sukienki 
tylko koloru białego i niebieskiego, a w dniach po­
święconych Maryi będzie cała ubraną w bieli.

Pani Namiestnikowa, Marya h\ Badeniowa, 
wyjechała na dwa dni do Krościenka.

Mianowania. Sędziowie powiatowi Otto Słner- 
qnel i Emil Kozub mianowani ralzcami sądn krajo­
wego w Suczawie.

Przeniesienia, P. Namiestnik przeniósł komi­
sarzy powiatowych: Jana Piaseckiego z Limanowy 
do Wadowic, Tadmsza Rozborskiego z Wieliczki do 
Limanowy, dr. Piotra Hnbal-Dobrzańskiego ■ Dobro- 
mila do Wieliczki, oraz Jsliana Koborewicza z Wa­
dowic do Lwowa.

Radzca sądn krajowego w Sue ławie Maksymi­
lian Cklebib przeniesiony do Czerniowiee.

Stypendya Namiestnictwo nadało stypendya 
z fandacyi. familijnej im Józefa Gerzabka w kwocie 
rocznych 160 zlr. wo. począwszy od roku szkolnego 
1891/2 Jaworskiemu Stanisławowi, uczniowi VI-tej 
klasy gimnazynm w Tarnowie i Kostańskiemn Karo­
lowi, ucaaiowi V klasy gimnazyum w Nowym Sącza, 
krewnym fundatora.

Konkursa. Rady szkolne oksęgowe w Myśle­
nicach i Tarnopolu rozpisały konbarsa na kilkanaście 
posad nauczycielskich.

Schroai ko fandacyi ks. Aleksandra Lubomir­
skiego poszukuje ogrodnika z płacą roczaą 600 złr 
Podania należy wnieść do 31 marca br. na ręce sta­
ro ity krakowskiego.

Odznaczenie. Kierownik ekspozytury policyjnej 
w Szczakowie, p. Lndwik MiUki, otrzymał zloty krzyż 
zasługi z koroną — Jakób Guasbirg, ajent polcyjay 
we Lwowie i Jan Paliczek, woźny dyrekcji skarbu we 
Lwowie otrzymali srebrne krzyże zssługi w nznsnm 
położonych przez nich zasług.

Nowe poczty, z  dniem 1 kwietnia br. wejdzie 
w życie nrząd poczto wy w Brznchowicach Do okręgu 
tej poczty będą należały gminy i obszary dworskie 
Brznchoaice i Borki janowskie, tudzież gmiaa B rki 
domie ikańskie.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we
czwartek d. 17 bm. o godz. 6 wieczorem.

Na zakład sierót fandacyi p. Gule/owakiej Czar­
kowskiej zaKupili w jej imieniu adwokaci pp .: Hen 
ryk i Tadeusz Szydłowscy dwupiętrowy dum z przy* 
ległemi gruntami przy ulicy Karkowej za Strzelnicą 
miejską

Prośba do pana prezydenta dra Bilińskiego.
Wiadomo, że urzędnicy państwowi jadą k o lją  pań­
stwową sa połowę ceny, ale tylko klasą drogą Inb 
pierwszą; za klasę trzecią płacą jakiś bilet wojsko­
wy nie różniący s'ę j .k  tylko kilku centami od ca 
lej ceny klasy III Urzędnik przeto najbiedniejszy, a 
takich przecież jest wielu, nie doznaje prawie żadnej 
uigi w opłacie kolejowej. Pochodzi t,o zarządzenie za­
pewne z przypuszczenia, że erzędnicy wszyscy jeździć 
powinni klasą drugą, a oplata tą klasą jest dwa rasy 
tek wielka, jak klasą trzecią. Pr»y dalszych podróżach 
dla urzędników najniższych kategoryi, jadących z ro­
dzicami czy to du kąpiel, czy w odwiedziny do krew­
nych, a zado aalni jącyeh się trzecią klasą, powinnoby 
istnieć odpowiednie zniżenie ce>y również na połowę 
ceny klasy trzeciej a v tedy dobrodziejstwo będzie 
całkowite. Również dla rodzin urzędniczych zniżka ta­
ka tyłaby słuszną bez każdorazowej prośby, ale aa 
prostem poświadczeniem przełożonego nrzędn. Wy­
cieczki wiecie za miasto odbywaćby się mogły w ta­
kich razach bez nadzwyczajnych wydatków i pokrze­
piłyby siły znużonych całodziennem ślęczeniem urzę­
dników.

Prosimy tedy p. prezydenta kolei państwo­
wych o zniżenie ceny kolejowej na klasę trzecią do 
połowy, a czynimy to w tem przeświadczeniu, że dr. 
Biliński przy rozprawach nad taryfami strefowemi bro • 
nil taryf tych w ducha demokratycznym, a więc ra­
czy w tym samym duchu rozszerzyć dobrodziejstwo 
dla klas urzędniczych najniższych.

Urzędnicy państwowi.
W Stanisławowie wydział Kasy oszczędności 

wybrał na członków dyrekcyi na rok jeden pp.: Hal- 
perna Hersza, Jaogermanna Józefa, Kieslera Kasiela, 
Lachowicza Stanisława, Piskorza Karola, Rembacza 
Michała i Regenstreifa Zygmunta, na zastępców dra

Konkolniaka Jerzego i Laidego Dawida, Dyrekcya 
ukonstytuowała się wybierając naczelnym dyrektorem 
p. Rembacza Michała.

Nekrologia. —  Jan Kanty Gozdawa Dydyński, 
właściciel dóbr, prezes rady powiatowej brzozowskiej, 
kurator fandacyi stypendyjnej śp. Antoniego Dydyń- 
skiego, honorowy obywatel miasta Dynowa itd. itd., 
zmarł nagle dnia 8 bm. w majątku swoim Krzemien­
nej. — Wieść ta bolesna jak złowrogi huragan prze­
leciała przez powiat brzozowski, a dahj i w całej 
ziemi sanockiej znalazła smutny swój oddźwięk Już 
nazajutrz w całej bliższej i dalszej okolicy nie było 
jednego oka suchego; płakała bowiem rodzina, płakali 
sąsiedzi i przyjaciele, a płaczom tym wtórował p’ac5 
ludu i mieszczan, bo płakał każdy, kto tylko miał 
sposobność poznać nieodżałowanej pamięci Jana Kan- 
tego, zgasłego nam przedwcześnie.

Urodzony w roku 1844 w mąjątko rodzinnym, 
odebrał pierwsze wychowanie w domu rodzicielskim, 
gdzie wiara katolicka, miłość Ojczyzny i szanowanie 
tradycyj, przekazanych przez dzielnych pnodków, 
były zawBze gwiazdami przewodniemi; dlatego też 
cnoty przez bogobojnych rodziców tak głęboko wszcze­
pione zostały w syna, ze później w szerokim świecie 
towarzyszyły mu zawsze na wszystkich drogach jego 
żywota.

Oddany do zakładu terezyańskieg > w Wiedniu, 
po którego ukończeniu nczył się teoryi gospodarskiej 
w Dublanach, pojechał na uzupełnienie studyów do 
Anglii, gdzie pod przewodnictwem swego wielce za­
cnego wuja,, dzi icjsz.go p isła Konstantego Bobczyń- 
skiego, który podówczas tam mieszkał jako wychodźca 
po kampanii węgierskiej z rokn 1848, zaznojamiał się 
ze wzorowemi urządzeniami tamtejssemi. Po cało­
rocznym tamże pobycie powrócił do gniazda rodzin­
nego i odtąd stale pracował na ojczystym zagonie, 
który z chlubą dla siebie a pożytkiem dla kraju —  
wspierany przez miłojącycb go i kochanych przez sie­
bie włościan — do ostatniej chwili życia uprawiał.

Wzorowy mąż i ojciec licznej rodziny, skrzętny 
i pilny gospodarz brał czynny udział w życia auto 
nomicznem, najprzód jako członek rady powiatowej, 
a później to jest od r. 1884 jako marszałek, jedno­
głośnie wybrany, sprawował zaszczytny ten urząd 
przyświecając wszędzie świetnym przykładem, tak że 
wkrótce sobie na miano Ojca powiatu całego praw­
dziwie zasłużył.

Nie miał nigdy ambieyj daleko idących, dlatego 
Ograniczał się na działalności w powiecie, w którym 
wywierał wilyw nadzwyczajny; to też obowiązki mar­
szałka sprawował z niezrównaną gorliwością. A miał 
dar niezwykły każdą sprawę wdrożyć na praktyczne 
tory, tak, iż każda sprawa, zaledwo uchwalona, już i 
w życie wchodziła. Dlą‘ ego też w powiecie brzozow­
skim sprawy autonomiczne zawsze wzorowo były pro­
wadzone.

Ale nie ta koniec zasług nieodżałowanego śp. 
Jana Kantego, bo przywiązanie do ziemi ojczystej, 
niezrównana staropolska gościnność, seideczna uprzej­
mość, a w danym razie wyrozumiałość dla błądzą­
cych sprawiły, że zmarły stał się wkrótce łącznikiem 
wszystkich warstw społeczeństwa, a dom jego ogni­
skiem towarzyskiego życia.

To też w całej okolicy żadna sprawa — czy to 
publicznej, czy prywatnej natury — nie obeszła się 
bez interwencyi zgasłego marszałka; kogo otoczył 
swoją opieką, ten mógł być pewien słusznego i po­
myślnego rezultatu swej sprawy. A w połowie drogi 
nigdy nie stanął Był duchem pojednawczym, godzą 
cym zwaśnionych, wspierał słabszych, ujmował się za 
uciśnionymi.

Pogrzeb odbył się przy nadzwyczajnym udziale 
duchowieństwa obu obrządków, zarówno bliskich jak 
i dalekich sąsiadów, reprezentantów władz rządowych 
i niezliczonego zastępu ludu wiejskiego i mieszczań­
stwa. —  U progu domu pożegnał zmarłego piękną i 
rzewną przemową p. L. Skrzyński imieniem obywa­
telstwa, a po odbytej sumie w kościele parafialnym 
w Dydni przez ks. infułata Siediwiego, przemónił ks. 
Szurlej, a podnosząc zasługi zmarłego, dodawał otu­
chy pozostałej wdowie i zwrócił uwagę na wysokość 
jej posłannictwa wobec podrażającej dziatwy.

Następnie, u progu kaplicy w Krzemiennej, ks. 
Kudasiewicz T. J. w pięknej przemowie zaznaczył 
ścisłą łączność, w jakiej nieboszczyk zostawał zawsze 
z kościołem, i stawiał go za wzór naśladowania godny.

Nad otwartą mogiłą towarzysz szkolny i przy­
jaciel zmarłego, poseł Włodzimierz Gniewosz, pożegnał 
go piękną i treściwą mową. Ostatniera echem boleści 
ogólnej byt głos miejscowego proboszcza ks. Bie- 
siadzkiego, który myślą wzniosłych słów „Ja umie­
ram, a Bóg z wami* —  jakby ustami zmarłego —  
pożegnał pozostałych, wlewając pociechę w serca 
zbolałe.

Żegnaj nam, drogi Janie Kanty, wierny druhu 
i przyjacielu! Przykład twój zawsze nam przyświecać 
będzie, a choć zeszedłeś z widowni, w sercach na­
szych i pamięci zawsze pozostaniesz. —  Tobie zaś, 
zacna wdowo z pozostałymi sierotami, niechaj w tym 
głębokim żalu choć to niesie niejaką ulgę, że zmarły 
zostawił wam cenną Bpuściznę w sercach licznych 
przyjaciół.

Z Bybia w powiecie halickim nam donoszą:
Z prawdziwym żalem żegnani przez przyjaciół 

i obywatelstwo powiatu gródeckiego w pałacu arcy­
biskupim w Obroszynie, pp. Maksymilianowstwo Mo­
rawscy przenieśli się dnia 6 bm. do nowej posiadłości 
Bybło koło Halicza. — Tu u wejścia do wsi, przy 
bramie tryumfalnej, oczekiwali ich licznie zgromadzeni 
włościanie, a wójt C iajkoński z chlebem i solą przy­
witał ich piękną przemową wśról salw moździerzo 
wych. —  Pan Morawski podziękował za tc objawy 
Bympatyi i zarządził . przyjęcie włościan w nowym 
dworze.

Szczera gjścitmość zacnych gospodsrstwa tak 
ujęła s.rea bijące pod siermięgą, że wójt, dziękując 
na końcu uczty, zapewnił, iż nietylko słowem chce 
gromada okazać radość z przybycia nowych państwa, 
lecz także czynem ją udowodnić, mianowicie chce ona 
na wiosnę obrobić ziemię bezpłatnie.

Ofiary tej oczywiście nie przyjęto, ale jest ona 
pięknym ryBem charakteru naszych włościan..

Ponieważ mieszkańcy Bybła w niedziele i święta 
schodzą się u wójta na czytanie gazet i książek, po­
stanowił p. Morawski założyć czytelnię, a synek ich 
ofiarował na początek swą biblioteczkę. Pani Morawska 
zaś ma zamiar założyć szpitalik dl a dzieci.

Zasądzenie adwokata. Dr. Kuczera, adwokat 
w Luadenbargu, na Morawie, szaiany został za fał­
szywe świadectwo na cztery tygodnie więzienia, obo­
strzonego postem co tydzień.

Rząd rosyjski znićsł istniejącą jnż od dawna 
w Wołszynie, na Litwie, sikełę rabinów zwaną po 
polsku : „akalemią rabinów*. Przeszło 400 uczni opu­
ściło już miasteczko. j

W Wilnie zażądało w Istatnich dniach około 
500 żydów paszportów emigracyjnych.

Upadek handlu. Jak opadł handel i przemysł 
w Królestwie Polakiem, powziąć można ztąd wyobra­
żenie , że jedno z najbardziej poczytnych pism war­
szawskich miało w ostatnim kwartale zeszłego roka 
dochodu z anonsów o 6 000 rnbli mniej, niż w po­
przednich latach w tym kwartale

Śmiertelny zakład. Franciszek Wojczycki, ma­
szynista kolejowy, mieszkający przy ul Szeptyckiego 
1. 7, założył się ze swoimi kolegami, że wypije pół­

tora litra wódki. Zakład stanął i Wojczycki rie- 
czywiście wypił oznaczoną ilość wódki. Koniec je ­
dnakże był bardzo smutny. Lekkodnch w strasz­
nych męczarniach, pomimo pomocy lekarskiej, za ­
kończył wesoraj życie. Policja zarządziła energiczne 
dochodzenia celem wyszukania szynku, w którym ten 
zakład się rozegrsł, oraz wyśledzenia partnerów, 
którzy mają dziś na sumienia życie lekkomyślnego 
człowieka.

Pojedynek Temi dniami odbył się w Wa>sza 
wie między dwoma dziennikarzami jrzeciwuych obo 
zów pojedjnok na pistolety. Powodem pojedynku była 
polemika dziennikarska. Jeden z walczących trafiony 
został kulą w bok.

Włamanie W sobotę wieczorem włamał się ja 
kiś rzezimieszek do mieszkania urzędnika p oczto w ego 
p. Michała Materny przy ulicy Sykstuskiej podczas 
jego nieobecności i przeszukawszy wszystko z usj- 
więk zą dokładnością, zabrał kilkadziesiąt złr., mnó­
stwo drobnych przedmiotów i kolekt yę starych monet. 
Stało się to o zmroku wieczorem. Złodzieja jeszcze 
nie wyśledzono.

Moskale na weselu. Przed kilka aniami do 
nieśliśmy o krwawem zajściu, jakie miałc mieć miej­
sce na wesela w Mielnicy. Dziś otrzymujemy bliższe 
szczegóły tego zajścia. Miało ono miejsce daia 23 
z. m. nie w sauej Mielnicy, ale tuż obok, w Uściu 
biskupiem. Bardzo często, prawie codziennie, przekra 
dają się cichaczem pograniczni żołnierze rosyjscy, 
w celu rozweselenia się tanią wódką w Uściu bisku­
piem. Żandarmerya nasza dotychczas wcale nie miała 
przyczyny, sprzeciwiać się tema, a właściwie jatrzała 
przez palce na owe wizyty, ponieważ sałdaci za'ho 
wywali się tpokojnie. Atoli w feralnym dniu 23 lu­
tego było w Uściu biskepiem we ele i dwaj Moikale 
zjawili się wśród godnjących „wedle poczęstunku* za 
darmo. Weselnicy nie przypuścili ich do Bwego to­
warzystwa, czem obaj aołdaci uczuli się tak do’knię- 
tymi, iż poczęli strzelać do gości. Prawdziwem s czę- 
ściem nazwać należy, iż nic nikomu się nie stało. 
Ażeby jednak dalszej kanonadzie położyć koniec, po- 
słaao po żrndarmów mielnickich, którzy właśnie peł­
nili iłnżbę w Uściu.

Ci przybywszy, odebrali Moskalom karabiny, a 
ich zamknęli w areszcie gminnym. Następnego ranka 
żandarmi zakuli obu sałdatów w kajdany, karabiny 
ich wręczyli polieyantowi i ruszyli z aresztowanymi, 
oraz z owym policyantem, jako świadkiem dr sąda 
powiatowego w Mieloicy. Już uszli z połowę drogi, 
kiedy niespodzianie Moskale związ .ni ze sobą za je­
dną rękę, przerwali kajdany, a jeden z nich, silny i 
barczysty, wyrwał swój karabin polieyantowi i szuka­
jąc nabojów, które istotnie miał w kieszeni, zagrozi! 
żandarmom strzałami, jeżeli ich nie puszczą wolno 
Jeden z żandarmów wezwał go trzykroć dc oddania 
broni, a gdy to nie nastąpiło i przeciwnie — sałdat 
gitował się do strzału —  żandarm dał dp ni go 
ognia i wpakował mu w brzuch kulę. Moskal miał 
jeszc.e tyle siły, że rzucił żandarmowi swój karabin 
i krzyknął; „Wot tebie tepier rnżjul* (Na masz te­
raz broń) — poczem dopiero zachwiał się i padł 
trupem. Powstiło chwilowe zanfęszanie, z którego 
skorzystał cymgi Mostal i przebiegłszy zamarznięty 
Dniestr, umknął za granicę Tam, jak słychać, oddał 
Bię sam w ręce swej władzy przełożonej i już podo­
bno p-.masz t o  wał na Sybir.

Obecnie między st ażami granicznomi powstało 
z pcwedi powyższego wypadku ogromue naprężenie. 
Żi łaierze moskiewscy odgrażają się, że krew za krew 
poLć się mnsi. To też tutejsze posterunki żaadar- 
meryi zdwoiły baczność, a nawet strażnicy skarbowi 
nie baidzo blisko podchodzą ku Dniestrowi.

Niebezpieczne obuwie. Znakomity lekarz wie­
deński dr. Giiuther zwrócił uwagę w pismach tam­
tejszych na podeszwy sukiennego obuwia, które są 
teraz pomięday ludnością, zwłasseza ubogą, bardzo 
rozpowszechnione z powodu swej tamości. Niktby 
się nie domyślił, że podeszwy tego obswia są 
ogromaie niebezpieczne dla zdrowia ludzkiego, a 
jednak tak jest. Są one bowiem wyrabiane z ka­
wałków starego sulrna, które skleja się z ł  pomocą 
tak zwanego khjstru, sporządzonego z mąki. Kiedy 
te kawałki zlepią się dobrze, wtedy wykrawnje się 
■ nich podeszwy i przyszywa do pantofli albo innego 
rodzzju sukiennego obuwia Trudno eobie wyobra­
zić lepizy  grnnt do tworzenia się bakteryj, i d  takich 
podeszw. Kiedy wodę, w której podeszwa taka była 
nsmoczons, wylano następnie na płytę żelatyny, to 
w 24 godziaack utworzyła się na żelatynie niezli­
czona liczba bakteryj. Można sobie wyobrazić, jakie 
niibezpieczeństwo grozi człow i-kow i, który podo­
bnego obuwia używa.

0 samobójstwie por. Kaliwody pisze kore- 
spoudent Ga%. Rzeszowskiej z Leżajrka: „Dnia 4. 
b m przyjechał fiakrem z Jarosławia porucznik ar- 
tyleryi, stacyonowany w Przemyślu, Karol Kaliwoda, 
do wti Wulki łamanej, graniczącej bezpośrednio z 
Królestwem Polakiem. Priekroczywszy granicę austry- 
jacką, ndnł się dr niedaleko o l  granicy stojących 
kosrsr objeszcsykćw i tam po tajemnie odbytej kon­
ferencji z  kapitanem, wrócił napowrót do kar- 
c«my w Wulce łamarcj. W  międzyczasie donieśli 
wieśniacy o tem tutejszej żandarmeryi, która, gdy 
Kaliwoda nie mógł się wykazać odpowiedniem zezwo­
leniem przełożonej władzy, aresztowała go w za­
miarze cditawrenia do P.zemyśla. Kaliwoda jednak 
nie chcąc w takiem towarzystwie do Przemyśla wra­
cać, usunąwszy się na bok, wystrzałem z rewolweru 
życie sobie odebrał. O tem żandarmerya zawiado­
miła odpowiednie władze wojskowe, które natych­
miast; przysłały kilka żołnierzy w celc odwiezienia 
zwłok do Przemyśla “

Dola powstańca polskiego z roku 1863. Czy­
tamy w wychodtącej w Królewcu „Konigsb. Allgem. 
Ztg.u: „W  losie na Litwie pruskiej w pobliżu gra­
nicy znaleziono w śeiętem wielkiem drzewie szkielet 
mężczyzny. Znaleziona przy nim fuzya, pałasz i ma­
nierka, jakoteż szczątki ubrania dozwalają się do­
myślać, że to były zwłoki polskiego szermierza o 
wolność Ojczyzny (eines polniachen Freiheitskampfers). 
Gdy wieść o tem rozeszła się w pobliskiej wsi B,, 
przybyła na miejsce smutnego odkrycia chwiejnym 
krokiem 80 letnia stara zka, wdowa R., która wśród 
łkania opowiadała, że szozątki pasa haftowanego, 
manierka i t. d. są własnością jej syna, który po­
szedł do powstania w r. 1863 i o którym wszelka 
wieść zaginęła. Pokazało się, że znajdował się on 
rzeczywiście jako podoficer w pewnym oddziale 
powstańczym, który w owym lesie stoęzył gorącą 
walkę z nieprzyjacielem i został rozbity. Prawdo­
podobnie chciał się ukryć w próżnem w środku 
drzewie, nie mógł się jednak już z niego wydostać 
i umarł w niem śmiercią głodową*.

Fakir w  świetle nauki. Fakirem Solimanem 
ben Aissą interesują się w Wiedniu coraz bardziej. 
Przytoczyliśmy już zdanie pewnego lekarza wiedeń­
skiego o nim, toraz mamy do zanotowania poważny 
sąd pewnego znakomitego p]ychiatry o zagadkowych 
produkcjach Solimana. Bierze on na uwagę jedną 
tylko sztukę, a mianowicie owo przekłuwanie nosu, 
twarzy i gardła; inne —  są to jego zdaniem zwykłe 
hokus-pokus praktykowane przez najpodrzędniejatych 
kuglarzy i nie przedstawiające nic nadzwyczajnego 
Przekłuwanie ciała tłómaczyć sobie można w dwo­
jaki sposób : albo fakir peaiadaw pewnych częściach 
ciała poprzekłnwane od dawna miejsca, albo też

przekłuwa on rzeczywiście mięso i to, co mówi 
o sobie, mianowicie, że nie odczuwa przy takich 
exp ery mantach bdn, jest prawdą W pierwszym razie 
mielibyśmy do czynienia z najzwyklejszem jarczmar 
nem kuglarstwem w drugim musielibyśmy się uciec 
po rozwiązanie owej zagadki do wiedzy medycznej. 
Wiedza ta dyktuje nam także dwa możliwe wypadki. 
Soliman je^t albo męskim histerykiem, albo też po­
siada władzę autosnggescyi. Właściwość histeryków 
znamy doskonale Wielu z nich odznacza się tem, 
że niektóre części irh ciała są zupełnie pozbawione 
czucia, i zdarza Rię często, że wskutek niemocy sy- 
Btemu nerwowego, przy skaleczeniu lub przekłucia 
naczynia krwionośne śc:ągają się i ani jedna kropla 
krwi nie występuje. Otóż możliwo je3t, że fakir 
podlega takiej właśnie chorobie.

Nie jest jednak wykluczoną także i antosug- 
gestya. Medycyna zna wiele takich wypadków, gdzie 
niektóre osoby zapomocą silnego skoncentrowania 
woli wywoływały na ciało swe krew bez żadnego 
skaleczenia, a z drugiej strony skaleczywszy się, ta­
kiem samem skoncentrowaniem woli mogły znieczu­
lić się zupełnie na ból i powstrzymać krew, która z 
natury rieciy z rany p winnaby płynąć. Nie jest 
zatem wykluczenem, że fakir posiada wymienioną 
władzę, która pozwala- mu bez wywołania boln i 
krwi przekłuwać sobie język, usta i krtań. Oto 
są dostatecane argumenty, które przekonywają nas, 
że s cudami tu w każdym razie nie mamy do 
czynienia.

Dodać tu można, że za pomocą hipnosy doko­
nują fakirzy indyjscy rzeczy, wobec których pro- 
dykeye Ban Ai-isy bledną zupełnie. Wprawiają się 
oni w stan otrętwienia letargicznego, w którym mogą 
przez kilka z rzędu tygodni a nawet miesięcy leżeć 
pogrzebani pod ziemią, tak, ażeby tylko lekki prze­
wiew powietrza umożliwił im odlechanie.

Nakoniec co do innalacyi owego dymu za spa­
lonego prossku. Wspomniany psychiatra uważa ten 
cały proceder fakira za zwyczaj są zabawkę, która 
nie wywołuje najmniejszych zmian w organizmie fa­
kira. Jest wprawdzie taki środek, który wywołuje 
większą, lab mniejsią nieczułość na ból, ale posiada 
on tę własność, że równocześnie pozbawia człowieka 
przytomności. ‘Taki jest sąd tego specjalisty o So- 
limanle Ban Aissa. Inny d.ktor, doceDt wszechnicy 
wiedeńskiej Schift powiada tak: „Jeżtdi mam krótko 
zaopiniować, co myślę o fakirze, to mogę powiedzieć 
tylko tylp, że wszystkie jego sztoki nie mają abso­
lutnie nic wspólnego z poważną nauką i nie mogą 
być wcale badane przez jej skalpel. Jestto tylko 
rzecz zręcznych manewrów kieszonkowego sztuk­
mistrza*.

W p'ątek popisywał się Soliman we Wiedniu 
czwarty raz z rzędu. Program jego produkcyj był 
taki sam, jak przedtem, tylko, że, tym razem nie 
dał sobie dziurawić przez doktorów języka, a nawet 
nie pozwolił oglądnąć go po przekłucia szpilką. Cu­
downy proszek roidaje znakomitym osobom po 
siczypcie w dowód sz. zególnej galanteryi.

Z Warszawy pńzą do jednego z pism kra­
kowskich :

Przed niedawnym czas .m odbjła się jeneralua 
naradr wojenna, tycząca się Warszawy, jako twier­
dzy Autentyczne szczegóły tej narady posiadam od 
jednej wybi nej osobisteśni i za prawdziwość podanych 
szczegółów ręczę najzupełniej.

Kiedy zcczęto dyspntować o sposobach zapro- 
wiaatowania wojska, wtenczas komendant placu, je ­
nerał Kuźmin, odezwał się mniej więcej w tych sło­
wach :

— Mówimy o armii, a nie myślimy o mieszkań • 
cach, czy oni będą w stanie się wyżywić?

• N» t j Hurko odpowiedział:
— Mnie" „ swołocz* cywilna nic nie tbchodai, tyl­

ko wojsko.
— Zaw.ze dla Das nie będzie obojętną rzeczą —  

odeprze jenerał Kuźmin —  jeżeli za plrcyma bę­
dziemy mieli ludat ść spokojną, czy też rozdrażnioną ?

—  Mnie wszystko jedto, niech „zdychają!*
— Nim jeinak zdechną, mogą się stać groźsjmi
—  Wtcd/ skieruję na Warjrawę 50 armat i będą 

spokojnie ginęli.
—  Ponieważ mnie idzie o cele nie hsmanitarne, 

sle wojenne, pojęte w odpowiedniem znaczeniu, a 
Was^e Wysokoprewoschęditielstwo mego zdania 
zupełnie nie nznaje , nie p zosttje mi nic innego do 
zrobienia, jak p.dać się do dymisyi.

— Mogę pasa zapewnić, —  że dymisja będaie 
przyjętą

I rzeczywiście w czternaście dni później jenerał 
Kuźmin, na własne|żądaaie, otrzymał nwolnienie od 
służby.

Zajście to wywołało niezadowolnieaie nawet 
wśród oficerów, i te az mówią otwarcie, że Hurko 
należy do tych jenerałów, któryih życie żołnierzy i 
ludności nic nic obchodzi.

Ofiary Na rzecz głodem dotkniętych włościan 
pcw^atn jaworowskiego otrzymaliśmy od J. K. z Uh- 
nowa 2 z łr ., od p. Wincentyny hr. Rozwadowskiej 
z Przemyśla 5 z łr ., —  razem więc z poprzednio 
wyżat-anemi 87 złr. 50 cnt.

Na dokończenie bndowy kościoła N. M. Boskiej 
w Kochawinie otrzymaliśmy od p. K. Bilińskiej z Szar- 
paniec 5 złr.

Temperatura Termometr - f  4° R. Barometr
757° Spada. —  Pochmurno, przy tem jednak dość 
ciepło.

Zmarli, w  Czerniowcach zmarły: Wanda z Xe- 
sarzów Scknbuthowa, małżonka urzędnika fili Banko 
anatro-węgierskiego, przeżywszy lat 28 i Walerya 
z bar. Kaprich Scliniichowa w 27 rokn życia. —  
W Krakowie zmarł po długoletnich cierpieniach w 66 
roku życia Feliks Szynalewski, artysta-malarz i były 
nauczyciel szkoły sztuk pięknych. Zmarły był uc*- 
niem S attlera. Od roka 1851 pracował lat kilka 
w sskole kompozycyjnej Ftiricha w Wiedniu, akąd 
w roka 1857 powołano go do Krakowa na asystenta 
przy katedrze malarstwa. — Zdzisław Gozdawa Tyaz- 
bowski, uczeń VIII klasy gimnazyalnej, przeżywszy 
lat 18 , zmarł we Lwowie. —  Ludwika z Blanków 
Mejl aum, wdowa po artyście-malarzu, profesorze gi- 
mnazyam w Warszawie, urodzona w Warszawie w r. 
1822, zmarła we Lwowie. —  Jakób Link, zarządzca 
wiedeńskiej kawiarni, członek i b. przewodnik stowa­
rzyszenia pomocników gościnno szynkarskich , zmarł 
we Lwowie w 41 roku życia. — Katarzyna Bizanz, 
żona ślusarza kolei pań twowej, przeżywszy lat 37, 
zmarła we Lwowie. —  Wilhelm Kotliński, emeryto­
wany miejski respieyent akcyzowy, przeżywszy lat 55, 
zmarł we Lwowio 14 bm. —  Ks. Walenty Szaflar- 
ski, definitor hab. zakonu 00 . Bernardynów, zmarł 
w 69 rokn życia, a 38 kapLństwa —  Marya z Czar- 
neków Reichan, wdowa po emerytowanym poborcy 
podatkowym, zmarła we Lwowie dnia 14 bm., prze­
żywszy lat 79.

Z izby sądowej. Wczoraj rozpoczęła się 
pierwsza rozprawa w tutejszym sądzie karnym w 
drugiej kadencyi sądów przysięgłych. Na ławie 
oskarżonych zasiadła Tacyana Kałyła rodem z Dem- 
ni, 24 lat liciąca, stanu wolnego, sługa, oskarżona 
o lbrcdnię dzieciobójstwa. Podsądna, pozostając od 
2 lat yr służbie u Henryka Heksla w Lindenfeld, 
pocznła się w maju zeszłego roka brzemienną, nikomu 
jednak o tem nie mówiła, a nawet gdy brzemienność 
jej zaczęta w oko wpadać, i gdy jej zadawano w tej 
mierze pytania, stanowczo się wypierała. Dnia 23,
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grudni* zauważyli Henryk i Katarzyna Heksl, że często 
mdleje, a zapytana o przyczynę skarżyła s:ę na ja­
kąś chorobę, mianowicie ras na ból pieffci, to serca. 
Nazajutrz wyjechał Heksel do Demni, obwiniona zaś 
nie wstawała > łóżka. Gdy slużbodawca powrócił, 
zażądała obwiniona zapłaty ia służbę, a na drugi 
dzień odessła do Demni.

Dnia 8 stycznia b. r. analeziono w studni 
blisko obejścia Henryka Heksla, zwłoki dziecka, no­
wo narodzonego, płci żeńskiej. Na podstawie sekcyi 
orzekli lekarze, iż dziecię to było zupełnie zdolcem 
do życia, żyło też czas jakiś, a zginęło śmiercią 
gwałtowną, wskutek zdruzgotania czaszki, wywoła­
nego działaniem twardego, tępego narzędzia, prawdo­
podobnie kopnięciem nogą. Podejrzenie padło zaraz na 
Kałyłę, że jest matką dziecięcia, ona jednakże zaprze­
czyła na razie, lecz po bliższem badaniu przyznała się 
do winy. Pomimo tego wypiera się ona Btanowczo, iż 
zabiła dziecko. Twierdzi, że porodziła dziecię nie­
żywe. Dziecię to zawinęła w chustkę, ukryła w 
swem łóżko, a dnia następnego wrzuciła do studni.

Po przeprowadzonej rozprawio skazał trybunat 
podsądną, na podstawie werdyktu sędziów przysię­
głych na 2 miesiące ciężkiego więzienia

Dziś toczy się rozprawa przeciw Iwanowi Pa­
sternakowi gospodarzowi z Dzibnłek, 64 lat liczą­
cemu, ojcu 6 dzieci, oskarżonemu o usiłowaną 
zbrodnię skryti bójczego morderstwa.

Iwan Pasternak, chociaż jest człowiekiem sta­
rym, żonatym i ojcem sześciorga dzieci, utrzymywał 
nieprawy stosunek z żoną swego siostrzeńca Iwana 
Beńka, Kaśką Ostatniemi czasy Haśka Beńkowa 
chcąc, jak twierdzi, położyć kres hańbiącym po­
głoskom, posta owiła zerwać stosunek z podtądnym, 
i dała mu ten zamiar do zrozumienia, co go tem 
bardziej zaniepokoić musiało, że równocześnie 
stanął do służby u Beńków młody i tęgi parobczak 
Seńko Ony śao, w którym Pasternak upatrywał swego 
współzawodnika. Pasternak sam przyznaje, że ta 
myśl trapiła go i napcłuiała żalem. Zaczął więc na­
gabywać Haśkę Beńkową, aby Onyszka odprawiła, a 
gdy ona usłuchać nie chciała i pewnego razn około 
połowy grudnia zeszłego roku wręcz mu oświadczyła, 
żeby ją uwolnił od swych zalotów, wpadł w gniew i 
zapowiedział odchodząc, że ją zastrzeli Gróźb tych 
nie brała Haśka na jeszcze na seryo i 22 grudnia 
pojechała z Pasternakiem do Żółkwi, gdzie on kupił 
knle i z powrotem okazywał jej takowe mówiąc, że 
jeśli Onyszka nie odprawi, to jedna z tych kul będzie 
dla niej, druga dla niego samego. Groźby te powta­
rzał jeszcze kilkakrotnie, aż dnia 12 stycznia wyko­
nał ją. Wieczorem około godziny 7 wyszła Beńkowa 
po cebrzyk do chlewu, a w chwili gdy drzwi otwie­
rała usłyszała szelest i ujrzała za płotem stojącego 
Pasternaka ze strzelbą ku niej zwróconą. Jedno­
cześnie padł strzał, który ją powalił na ziemię. 
Oględziny sądowo-lekarskie wykazały, iż Haśka o- 
trzymała postrzel w prawą stronę cisła, w rękę, 
pierś, brzuch i udo. Broń była nabitą' śrótem.

Oskarżony przyznaje, iż postrzelił Balkową, 
wypiera się tylko jakoby miał zamiar pozbawić ją 
życia. Opowiada on, że tego dnia przed południem 
nabiwszy strzelbę dwnrurną grubym śrutem, wyszedł 
w towarzystwie llka Żabowskiego do lasu, by ubić 
sarnę lub zająca, posiada bowiem kartę na broń i 
dzierżawi polowanie gminne. Następnie przyszli do 
Piotra Sawki a później do szynku, gdzie zabawiali 
Bię z kilkoma jeszcze towarzyszami dość długo. Wra­
cając do domn, gdy już byli blisko obejścia Beńka, 
Bpostrzegł Haśkę służącą na podwórzu. Wówczas o- 
panował go wielki ku niej żal i przyszła mu myśl 
nastraszyć ją, aby tym sposobem zmusić ją do od­
prawienia Onyska ze służby. W tym żalu wystrzelił 
i trafił ją przypadkiem, a usłyszawszy jej krzyk, u- 
ciekł do domu. Twierdzi, iż przyczyną czynn jego 
byli Benkowie, pil bowiem bardzo dużo u nich.

Wyrok zapadnie prawdopodobnie wieczorem.
Poświęcenie hotelu Imperial. Dziś odbyło się 

poświęcenie nowo założonego hotelu Imperial przy 
ulicy Trzeciego maja. Poświęcenia dokonał JE ks. 
arcybiskup Issakowicz w asystencyi ks. kan. Mardyro- 
siewicza i ks. Mojsesowicza.

Po poświęceniu gospodarze panowie Janowicz i 
Strzelcznk zaprosili obecnych przy poświęceniu gości 
ua śniadanie, w którem wzięli udział ks. arcybiskup 
Issakowicz, księża Mardyrosiewicz i Mojsesowicz, tu­
dzież pp. Asnyk, Horodyski, Michalski, Szeliski, To- 
rosiewicz i wielu innych gości.

Pierwszy toast na cześć ks. arcybiskupa wzniósł 
p. Torosiewicz. Ksiądz arcybiskup pił zdrowie gospo­
darzy i życzył im, aby Najwyższy, w imię którego 
zaczęli swą pracę, pobłogosławił ich zamiarom.

Po śniadanie gospodarze oprowadzali swych go­
ści po hotelu. —  Hotel jest urządzony wspaniale i 
śmiało konkurować może z pierwszemi hotelami Au- 
Btryi. - Urządzenie pełne komfortu; czystość, wszelkie 
wygody, porządek, dobrze wyćwiczona służba, wszyst­
ko jest na nsłngi publiczności. To też nie wątpimy, 
że nowy hotel zjedna sobie gości, bo znajdą oni tn 
większe wygody niż w innych hotelach lwowskich.

Nowemu temu przedsiębiorstwu zasyłamy szczere 
„Szczęść Boże!"

U doktora.
P a c y e n t k a. Aj waj! O j! Oj!
L e k a r z .  Cóż paui dolega?
P. Ja mam taki wielki słaboszcz, co mnie mo­

cno boli.
L. A gdzież panią boli?
P. W sadzawkie.
L. Prosię nie robić żartów ze mnie.
P. Nie pan konsylarz, ja nie szpasuje, ja mó

wim prawdę.
L Więc pokaż pani, gdzie panią boli?
P. Tu w lewem nogiem, na zgięczie.
L. Aha, więc w stawie w kolanie.
P. Nu tak, toż ja mówiłam, —  a w stawie 

czy w sadzawkie, to wszystko jedno.

Teatr Dziś we wtorek (15 b. m.) o godzinie 
siódmej wieczorem: „Robert dyabel", opera romanty­
czna w pięciu aktach Mayerbeera. Występ p. Bussi, 
pani Camilowej, oraz pp. Jeromica i Warmutha — 
Jutro we środę po raz pierwszy: „Chory z urojenia* 
komedya w 3 aktach Moliera, z p. Fiszerem w roli 
tytułowej. —  We czwartek „Robert dyabeł*, opera 
Meyerbera. — W piątek po raz drugi „Chory z uro­
jenia", komedya Moliera.

P. J u d i c ,  słynna wodewilistka f.ancuBka, 
w przejeźdiie do Bukaresztu, zatrzyma się we Lwo­
wie i wystąpi raz tylko jeden na naszej scenie,

Literatura i Sztuka.
* Przegląd Pol8ki (zeszyt z marca). Przegląd 

z marca zawiera pięć rozpraw : dwie dawniejsze i
trzy nowe. Z dawniejszych jest dalszy ciąg znako­
mitej rozprawy p. Lisickiego „O Talleyrandzie" i 
dokończenie artykułu p. Fryderyka Zolla (syna), 
artykułu, któremu, jak z całości się pokazuje, słusznie 
zaraz na wstępie oddaliśmy pochwały zasłużone, a na 
który teraz zwracamy baczną uwagę wszystkich na­
szych przemysłowców, bo dowiedią się wielo cieka­
wych rieczy blisko ich obchodzących i znajdą wska­
zówkę, w jakim kierunku należy wytężyć siły, ażeby

przemysł nasz się rozwinął i znalazł poczesne miejsce 
na szerszej arenie świata Dobrzeby było, żeby ten 
artykuł wyszedł w osobuem wydaniu, tak jak jest, 
albo w cokolwiek popularniejrzem opracowaniu i do­
tarł do wszystkich zakątków ziem naszych, stał się 
własnością nawet najniższych warstw naszego społe­
czeństwa, Życzymy sobie tego, bo jesteśmy najmocniej 
przekonani, że wiadomości i wskazówki w tym arty­
kule zawarte mogłyby się niezmiernie przyczynić do 
rozbudzenia w przemyśle naszym tych idei, które 
Anglię, Francyę i Niemcy, a zwłaszcza Francyę tak 
wysoko postawiły wśród innych narodów.

Z nowych rozpraw stoi na czele artykuł prof. 
dra Zakrzewskiego „O naszych gimnazyach i Radzie 
szkolnej krajowej", tego samego, który jako rektor 
Wszechnicy Jagiellońskiej brał udział w przedostatniej 
kadencyi sejmowej i tak znakomite wtedy rozwijał 
poglądy na szkoły nasze. Jak do owego wystąpienia 
tak i do napisaniajtego artykułu powód dało zasłużonemu 
profesorowi sprawozdanie Rady szkolnej krajowej 
o stanie szkół naszych, które corocznie bywa dru­
kiem rozpowszechniane. W artykule tym zajmuje się 
szanowny autor tylko szkołami średniemi, wyprowa­
dza ze sprawozdania urzędowego wnioski i poddaje 
sposoby na zapobieżenie rozmaitym wailiwościom, 
O których Rada szkolna wspomina. Artykuł ten 
weźmie w rachubę obradujący właśnie Sejm nasz, 
powinni jednak czytać go wszyscy, bo każdy coś dla 
siebie w nim znajdzie: i ten co publicznem wycho­
waniem bezpośrednio jest zajęty i ten, co niem kie­
ruje i ten, co dzieci do szkół posyła.

Nie tak dawno temu odbyły się w y b o r y  wę­
g i e r s k i e  do izby poselskiej i o nich to napisał p. 
E Lipnicki. Na dzień 8 czerwca br. przypada 25- 
letnia rocznica korona yi Cesarza Franciszka Józefa 
królem węgierskim. Węgrzy w tym czasie dożyli, 
jak słusznie mówi p. Lipnicki, najświetniejszej epoki, 
w dziejach swi ich, epoka, jakiej nie widzieli 
od czasów króla Macieja Korwina. Tak na do­
bre wyszedł im ścisły związek z Austryą. Mi­
mo to czytało się nieraz w gazetach, że warchol- 
stwo, zdążające do oderwania Węgier od Anstryi 
przybrało tam w ostatnich czasach znaczne rozmiary, 
więc nwagu w państwie naszem była naprężona, kiedy 
cały naród węgierski miał pokazać przez wybory, 
dokąd zmierza. Pokazało się tedy wbrew odmiennym 
oczekiwaniom wyraźniej, aniżeli kiedyindziej, że na­
ród węgierski zaznaczył dobitnie dążności zachowaw­
cze, albowiem wybrał znaczną większość posłów, którzy
0 oderwaniu od Austryi nia myślą i pragną zacho 
wać dobre stosunki z Kościołem, które w ostatnich 
czasach zostały także naruszone

Artykuły zamyka rozprawa prof dra Józefa 
Milewskiego „W  sprawie reformy waluty w AuBtro- 
Węgrzech," rzecz bardzo cenna, bo woniej znajdujemy 
bardzo jasno i trzeźwo przedstawione wszystkie ko­
rzyści i niebezpieczeństwa, jakie ta reforma może 
wywołać nietylko w Austryi, ale i w ościennych 
państwach. Po artykułach jest „Kronika literacka" 
bardzo obfita, ocena dzieł najważniejszych, jakie się 
w ostatnich czasach pojawiły w handlu księgarskim 
u nas i gdzieindziej, a całość zamyka bardzo treści­
wy przegląd wypadków politycznych z ostatniego 
miesiąca. S. Z. S

* Koncert. Panna Sipierzanks, uczennica Giina- 
bachera, słynnego profesora wiedeńskiego konserwa - 
toryum, daje jutro we środę w sali hotelu Żorża, 
końce: t, którego dyrekcyą objął p. Ludwik Marek. 
Panna Sipierzanka przybywa do Lwowa ze sławą 
Śpiewaczki, mającej głos piękny, o skali rozległej, 
a szkołę dobrą.

Rozmaitości.
—  Cyklon Eneidy. Pod tym tytułem p. Grćmand, 

lekarz naczelny marynarki w Brescie, ogłosił bro­
szurę o opisie bnrzy w pierwszej księdze Eneidy 
Wergiliusza. Ustęp ten uznawano zawsze jako wzór 
pcezyi opisowej, niektórzy wszakże komentatorów i e, 
jak mówi p Grćmand, napotkali tam niejakie nieja­
sności i pewne wyrazy nieznane. Otóż, wedłag p. 
Grćmsnd’a, komentator o wie ci nie byli meteorologa­
mi, p. Grćmand zaś, zestawiając opig tej burzy z obe­
cną nasią znajomrścią burz wirowych, znajduje tam 
różne objawy cyklonów, jak półokrąg niebezpieczny, 
półokrąg bezpieczniejszy, słupy wody wznos sące się 
ku górze i zalewające okręty i t. d. Ztąd wnosi 
autor, że Wergiliusz był nie tylko poetą, ale i ina- 
komitym uczonym, w szczególności zaś, że posiadał 
dokładne wiadomości meteorologiczne, które nam do­
piero najnowsza ranka odsłoniła Poglądy takie na­
leży oczywiście przyjmować bardzo ostrożnie, nie raz 
już bowiem krytycy i bomentatorowie wyczyfywali 
w dawnych dziełach rzeciy, o których się ich auto­
rom zapewne nie śniło,

Część ekonomiczna.
§ Haussa rubli. Cały świat z nietnałem zdzi­

wieniem patrzył, jak kurs rubla w przeszłym tygodniu 
stale szedł w górę. Niedawno jeszcze stał rubel
1 zł. 13 ct., a w piątek stał on już 1 zł. 22 ct., po­
mimo tego, że ekonomiczne stosunki Rosyi nie­
tylko ani o włos się nie poprawiły, ale są coraz 
gorsze, Ludzie znający tajniki giełdowe wiedzą 
jednak aż nadto dobrze, że haussa ta rubla była 
manewrem p. Wysznegradzkiego, tego ministra, pro­
wadzącego fiaansami państwa mistrzowską grę 
giełdową. Wprawdzie dwa tygodnie temu — jak 
to donieśliśmy w telegramach — oddał Wyszne- 
gradzki 50 milionów rubli w złocie bankowi pań­
stwowemu na powiększenie zapasów kruszcowych, 
równocześnie jednak ogłoszono ukaz carski, ze­
zwalający na emissyę nowych 50 milionów rubli 
papierowych na wsparcie dla okolic dotkniętych 
głodem. Sfery finansowe już wówczas przewidy­
wały, że powiększenie zapasu kruszcowego pod­
wyższy cenę rubli papierowych, jednakże nikt 
przewidywać nie mógł, kto roz ądnie zapatrywał 
się ca sprawę, żeby w rublach tak wielka po­
wstała haussa, bo w państwie absolutnem, nie 
podlegającem żadnej kontroli, jak Rosya, od woli 
cara wszystko zależy, dziś może on zwiększyć za­
pasy kruszcowe banku państwowego o 50 mi­
lionów, a jutro rozkazać zabrać wszystko złoto 
i srebro z piwnic^ bankowych. W stosunkach han­
dlowych Rosyi nie zaszła także żadna zmiana, 
któraby mogła korzystnie wpłynąć na ruble. Ro­
sya od jesieni nie eksportuje nic.

Wywóz zboża jest zakazany, a eksport 
drzewa i tych kilku innych artykułów, które wy­
wozi i wolno, może się odbywać tylko drogą 
morską, bo lądem nie opłaciłoby się. Wszystkie 
jednak porty rosyjskie są zamarznięte i od paru 
miesięcy nie wypływa z nich ani jeden okręt z 
ładunkiem. Zatem, ponieważ nie było towaru 
rosyjskiego na rynkach zagranicznych, przeto nie 
mogło być popytu na ruble, a więc i kurs ich nie 
mógł wzrastać. Mimo to jednak pan Wyszne- 
gradzki potrafił wyśrubować cenę rubla w górę, 
skupując je  na zagranicznych giełdach. —  że  
haussa owa rubla była manewrem giełdowym 
Wysznegradzkiego, okazuje się nrędzy innemi 
także ztąd, że pisma rosyjskie przypisywały ją  mia­
nowaniu Wittego ministrem komunikacyi.

Nominacya ta jest rzeczą niesłychaną w

Rosyi. Wittc bowiem, figura Wysznegradzkiego 
oddany mu ciałem i duszą, nie był wcale urzęd­
nikiem rządowym, lecz urzędnikiem prywatnego 
przedsiębiorstwa kolejowego, zatem wedle pojęć 
rosyjskich, wstępując do służby rządowej powi­
nien był otrzymać rangę najniższą, tymczasem 
został on od razu ministrem Czegoś podobnego 
w Rosyi nie było i musiało to Wysznegradzkiego 
kosztować wiele trudu, aby skłonić cara do od­
stąpienia od zasady, której dotąd w Rosyi się 
trzymano. Owóż, aby pokazać carowi, jak dobrze 
zrobił, słuchając rady Wysznegradzkiego i powo­
łując Wsttego na stanowisko minist a komuni­
kacji, pisały dzienniki rosyjskie niezawodnie z pole­
cenia p, Wyszniegradzkiego, iż nominacya Wittego 
wywołała haussę rubla.

Jak jednak nieuzasadniona była ta haussa 
okazuje się najlepiej stąd, że n.e zdołała się dłu­
go utrzymać. W sobotę bawiem notowano ruble 
już 1-20%, a wczoraj już tylko 1.19%.

§ Wiedeń 14 marca. Giełda zbożowa. Pszenica 
na wiosnę 10.26, na czerwień 1015, na jesień 
9 35, żyto na wiosnę 9 60, na czerwiec 9'45, na 
jesień 8-45, owies 6 19.

§ Handel nierogacizną. Celem ułatwienia trans­
portu kolejami żelazDemi nierogacizny pochodzą* 
cej z chlewni zarodowych, zmieniło Namiestni­
ctwo dawne swe rozporządzenie z r. 1889 w ten 
sposób, iż odtąd właściciel wysyłający transport 
takiej nierogacizny ma zgłosić się tylko do oglądacza 
kolejowego co najmniej na pięć godzin przed o- 
dejściem pociągu, którym nierogacizna ma być 
transportowana.

Przełożony obszaru dworskiego, lub wzglę­
dnie naczelnik gminy paszport, dla takiej niero­
gacizny, potwierdzić ma na odwrotnej stronie, że 
pochodzi ona z miejscowej chlewni zarodowej i 
umieścić datę, pieczęć urzędową i podpi3.

Wszystkie inne przepisy obowiązujące obe­
cnie przy wywozie nierogacizny i przy jej tran­
sporcie kolejami żelaznemi mają i nadal być sto­
sowane do nierogacizny pochodzącej z chlewni 
zarodowych. ________

CLTelegramy „Przeglądu
Wiedeń 15 marca (pryw.) Zapadła już naj­

wyższa decyzya w sprawie Schneidrów. Najj. Pan 
ułaskawił Rozalię Schneidrową, a Trybunał naj­
wyższy zamienił jej karę śmierci na dożywotnie 
ciężkie więzienie. Wyrok śmierci na Franciszka 
Schneidra został potwierdzony. Stracenie mor­
dercy nastąpi prawdopodobnie jeszcze w tym 
tygodniu.

Madryt 15 marca (pryw.) W Walencyi pod­
łożyli anarchiści petardę pod kościół i klasztor 
0 0 . Jezuitów, jakoteż pod kościoł św. Mikołaja. 
Wy buch był straszny, mnóstwo osób je3t rannych, 
wszystkie szyby w okolicznych domach popękały.

Wiedeń 15 marca (pr.). Według otrzyma­
nych tu wiadomości z Aten, toczą się tam ciągle 
rokowania o to, żeby jak najwięcej posłów ze 
stro mi: twa Delyanisa odciągnąć od tego stron­
nictwa, a pociągnąć do stronnictwa rządowego, 
które się teraz nazywa stronnictwem królewskiem. 
Gdyby bowiem ta praca została uwieńczona po­
wodzeniem, natenczas nie potrzeba byłoby roz­
wiązywać Izby i narażać ktaju na straszną i bar­
dzo w danej chwili niebezpieczną gorączkę wy­
borczą.

Ale dotąd praca ta .napotyka na znaczne 
trudności głównie z tego względu, że do Aten 
zbiegły się cała tłumy rewolucycnistów greckich 
z Turcyi i ze wszystkich wysp i ci, zasilani fun­
duszami.międzynarodowych stowarzyszeń rewolu­
cyjnych, piją po szynkach, bandami włóczą się po 
mieście i wywierają taki te oryzm przy pomocy 
skrajnych dzienników ateńskich na sfery posel­
skie, że większa część małodusznych posłów nie 
ma odwagi przejść do obozu królewskiego, jak­
kolwiek widzi w tem zbawienie Grecyi, a woli 
dla popularności stać w opozyeyi i popierać 
akcyę, mająrą na celu obalenie tronu i ogłosze­
nie republiki Król Jerzy postanowił wytrwać na 
posterunku do końca i z teg*. powodu odwołał 
Bwą wizytę w Madrycie, jaką na koniec tego 
miesiąca zapowiedział był królowej hiszpańskiej; 
ale królowa Olga ma te mi dniami wyjechać do 
Danii, aby szukać u dworów pomocy. W Sofii z 
cgromnem naprężeniem oczekują wypadków w 
Grecyi, gdyż w razie ogłoszenia rzeczypospolitej 
w Atenach, podniosłyby Bię bardzo asoiracye 
Bułgaryi nietylko do Macedonii, ale także kiedyś 
i do Konstantynopola.

Wiedeń 15 marca Na werorajszem posiedze­
niu ankiety dla regulacyi waluty przemawiało czte­
rech ekspertów. Trzej z nich wydali opinię iden­
tyczną prawie z wizystkiemi poprzednio złożone- 
mi, t. j. oświadczyli się za walutą złotą.

Całkiem odrębną od wszystkich dotychczaso­
wych była opicia prof. M i l e w s k i e g o  z Kra­
kowa. Prof. Milewski cświadrzył, że jest zwolen­
nikiem bimetalizmu i postawił wniosek, aby we­
zwać rząd o podjęcie inicjatywy celem dopro­
wadzenia do skutku międzynarodowego związku 
bimetalicznego, gdyby zaś to było niemożliwem, 
natenczas nie należy wydawać żadnej zasadniczej 
decyzyi, lecz zreformować istniejącą walutę tylko 
przez wprowadzenie do niej złota, Ł z. należy 
stworzyć złotego guldena i otworzyć menoice rzą­
dowe dla bicia złotych monet na rachunek pry­
watny.

Szebro, zdaniem p. Milewskiego, powinno za­
chować pełną siłę płatniczą monety obiegowej i 
nietylko nie należy sprzedawać istniejących zapa- 
>ów srebra, lecz przeciwnie należy zachować moż­
ność wybijania w przyszłości nowych monet srebr­
nych przez oznaczenie ich kontyngentu jaki przj- 
psdtć ma na jednego mieszkańca. Dalej oświad­
czył się prof. Milewski za tem, aby ogran:czyć 
obieg not państwowych, jednoreńskówki bezwarun­
kowo wycofić z obiegu i wydawać noty pięcio i 
pięćdziesięcioreńskowe, pokryte kruszcem. Co się 
tyczy oznaczenia wartości dzisiejszego guldena, 
proponuje prof. Milewski ze względu na to, że 
cena złota prawdopodobnie jeszcze więcej pójdzie 
w górę, sby oznaczyć ją w każdym razie wyżej 
jak ua 2 franki i 10 centimów. W  końcu oświad­
czył się profesor Milewski za zaprowadzeniem 
mniejszej jednostki monetarnej, aniżeli dzisiejszy 
gulden.

Następne posiedzenie ankiety odbędzie się 
dzisiaj.

Monachium 15 marca. Królestwo wirtem- 
berscy przybyli tu wczoraj w połuduie. Przyjęto 
je bardzo uroczyście. Na dworcu oczekiwał 
książę rejent i powitał serdecznie przybyłych go­
ści. Ulice, któremi przejeżdżali przystrojone były 
flagami.

Praga 15 marca. Komisya ugodowa wybrała 
księcia Ferdynanda Lobkowicza prezesem, a po­
słów Schmeykala i Trojana wiceprezesami. P. Ple­
ner postawił wniosek, aby pierwsze posiedzenie 
tej komisyi odbyło się dzisiaj, a p. Schmeykal, 
aby na posiedzenia zaproszono także namiestnika.

Oba te wnioski odrzucono, a uchwalono wniosek 
p. Herolda, iż prezesowi komi;yi pozostawić na­
leży oznaczenie terminu najbliższego posiedzenia

Wiedeń 15 marca. Wczoraj odbył się tu 
bankiet urządzony przez towarzystwo austryackich 
ekonomistów dla członków ankiety regulacyi wa­
luty.

S- t f  sekcyi p. Inama-Sternegg wzniósł pier­
wszy toast na cześć Cesarza. Po nim toastował 
p. Peez na cześć członków ankiety i obecnego na 
bankiecie ministra finansów. Minister Steinbach 
podziękował towarzystwu za popieranie aspiracyi 
dążących do wielkiego dzieła regulacji waluty i 
wyraził życzenie, aby jak najszersze warstwy lu­
dności przekonane były o tem, że rozpoczęte 
dzieło jest zbawienne i że doprowadzone zostanie 
do skutku dla dobra Austryi. Miaiater wniósł 
okrzyk na cześć towarzystwa ekonomistów, z u 
znaniem wspomniał o wiernem wypełnianiu obo­
wiązków przez członków ankiety‘ i wychylił pu- 
har na pomyślne ukończenie rozpoczętego dzieła.

Rzym 15 marca .W izbie deputowanych od- 
powieduał prezes ministrów Rudini na interpe­
lację kilku posłów co do rozmowy jaką miał de­
sygnowany na posadę ambasadora w Berlinie p. 
Taverna z korespondenten berl ńskiego Tagblattu.

Rudini oświadczył, że prawdą jest, iż Ta- 
verna przeznaczony jest na posadę ambasadora 
w Berlinie i że rozmawiał z korespondentem pisma 
Tderliner Tagblatt, wszelako nieprawdą jest, aby 
w obec tego korespondenta składał jakiekolwiek 
oświadczenie polityczne.

Interpelanci oświadczyli, że nie są zadowol- 
nieni z tej odpowiedzi, a Rudini odpowiedział 
im na to, że nie będzie się wdawał w żadne dal­
sze dysputy w tej sprawie.

Wiedeń 15 marca. Cesarz powrócił tu dziś 
rano z Miramare.

Rzym 15 marca Panuje tu ogromna powódź. 
Tyber i Arno wzbierają gwałtownie; niższe części 
miasta zalane

Przy otwarciu uniwersytetu nie było żad­
nych rozruchów.

Ateny 15 mar. a. Rząd rozporządza już 
w obecnej chwili stronnictwem złożonem z 30 
posłów.

Eskadra francuska odpłynęła dziś do Ale­
ksandry:.

We wszechświatowej wystawie w Chicago we­
źmie Grecya oficyalnie udział.

Paryż 15 marca. W koszarach gwardyi re­
publikańskiej nastąpiła dziś o godzinie 2 rano 
eksplozya. Prawdopodobnie na oknie sali jadalnej 
w koszarach położono bombę napełnioną dyna­
mitem i kulami. Wybuch nie wiele zaszkodził 
murom, tylko wszystkie szyby popękały, na azczę 
ście nikt z ludzi nie jest ranny.

Londyn 15 marca. W izbie gmin oświadczył 
sekretarz ministerstwa spraw wewnętrznych, iż 
aresztowani na żądanie jednej damy na torze wy­
ścigowym w Auteil dwaj bracia Purdie, podejrzani 
o kradzież, zostali na interwencję rządu angiel­
skiego wypuszczeni na wolność Niewinność ich 
wyszła na jaw. Rząd angielski spodziewa się, iż 
Francya wynagrodzi im popełnioną niesprawie­
dliwość.

Wiedeń 15 marca. Na dzisiejszem posiedze­
niu ankiety dla legularyi waluty przemawiał 
piof. P i ł a t  i oświadczył, iż jest w zasadzie 
zwolennikiem międzynarodowej waluty podwój­
nej, która będzie celem przyszłej polityki m o­
netarnej.

Prof. Piłat wyłuszczał obszernie obawy, ja- 
kieini przejęte są sfery rolnicze w Galicyi.

Obawy te s ą : utrudnienie eksportu galicyj­
skiego za granicę i korzyści, jakie odniesie Btąd 
konkureneya rosyjska, chwilowo tylko osłabiona 
przeszłorocznym nieurodzajem, dalej spadek cen, a 
podniesienie się wartości długów hypotecznych, co 
zwłaszcza przy wierzytelnościach z długim termi­
nem umorzenia ma niesłychanie doniosłe zna­
czenie.

To też domagał się prof Piłat, aby rząd 
przy przeprowadzeniu projektowanej reformy u- 
względnił sprawiedliwie i w pełnej mierze te 
okoliczności, i ażeby odpowiednio do nich ustano­
wił tempo, w jakiem regulacya odbywać się ma.

Rolnicy —  a w ich położeniu są wszystkie 
produkujące klasy — nie chcą skutkiem tej re­
formy wzbogacić się, ale też nie chcą także 
szkody ponieść. Dążeniem ich jest jedynie, aby 
przesunięcie majątków nie odbyło się na ich 
niekorzyść.

Prof. Piłat oświadcza się za walutą złotą z 
równoczesnem zatrzymaniem srebra w obiegu, a 
przeto przemawia przeciw demonetyzacyi srebra, 
jakoteż przeciw sprzedaży istniejących zapasów 
srebra.

Zdaniem jego należy wypuścić nie więcej, 
jak 50— 60 milionów bonów skarbowych bez kur­
su przymusowego, a w postaci not 5-ciognldeno- 
wych. Najniższą monetą złotą powinna być 10- 
guldeiówka. Określenie relacji powinien rząd 
wstawić do ustawy, a to na podstawie teraźniej­
szych stosunków wartościowych, z uwzględnieniem 
jednak przyszłego podniesienia Bię ceny złota 
wskutek austryackiej reformy waluty.

W końcu mówca się oświadcza za wprowa­
dzeniem półguldena jako jednostki monetarnej. 
W  mowie swej omówił profesor Piłat galicyjskie 
stosunki i oświadczył, że one służyły mu za pod­
stawę do oceniema sprawy.

P r z y j e c h a l i  do L w o w a .  
dnia 15 marca 1892

HOTEL ŻORŻA. M. Garapich z Cebrowa. J. 
hr. Tarnowski i  Malinia. M. hr. Komorowski z Cho- 
robrowa. St. Cieński z Wodnik. B. Rotter z Sucho- 
dołów. Z. Loewenthal z Wiednia.

HOTEL FRANCUSKI. R kniaź Pnzyna z 
Gwoźdźca. M. Bielikowicz z Krakowa. W. Myczkow- 
ski z Nadyby. Dr. L. Ader z Czerniowiec. J. Kro­
kowski z Jagielnicy T. Rosinkiewicz z Gródka. A. 
Piotrowski z Jezioiki.

HOTEL CENTRALNY. J. Lesacsyński z Sn- 
chostawu. S. hr. Jabłonowski z Jabłonowa. S. Grze­
gorzewski z Borszcaowa. C. Allair a Kalnicy.

Nadesłane.

Bogato ilustrowanego pisma humorystycznego
N *  I G U S »

wyszedł Nr. 6 z dni* 15 marca i jest do nabycia w „Bra- 
rYe dzienników*, w ks1?g*rm *ch ^*fik*ch ^ u portierów 

kolejowych. Egremplaw ot. 
Pr«numerata kw artale* we Lwowie wynosi I *lr.,

na „rZyjmuj« Administracja „Śmigusa" we
Lwowie.  2902

Adwokat
Dr. Stanisław Zbyszewski

C ią gn ien ie ju ż  1 k w ietn ia  1892.
Losy miasta Wiednia*

Główna wygrana z ł j r .  2 0 0 - 0 0 0 .
P r o m e s y  na t* losy po złr. 3-75.

L o s y  C ia a ś s k ie  (Theissloose)
główna wygrana złr. 100.000 . 

P r o m e s y  na te losy po złr. 2-50. 
Sprzedaje po kursie dziennym

A u g u s t  S c h e l l n n b e r g
we Lwowie dom bankowy i kantor wymiany. 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja".^Pre­

numerata roczna ałr. 1-70, na prowincji złr. 1-80.
2660

Specjalista chorób skórnych i wener.

Dr. KAZIMIERZ PODLEWSkl
po odbycia specy&lnych studyów na klinikach prof. Four- 
niera i Besnier w Paryżu, Lassara w Berlinie i Kaposiego 
W Wiedniu, zamieszkał przy ul. Sobieskiego 1. 10 (dom 

przechodni z ulicy Wałowej liczba 9).
Ordynuje od 11— 12 i od 8—5. 2625

m,JONASZ
dom bukowy t kantor wymiany

we Lwowie, ulica Jagiellońska I. 3.
kupują i sprzedali wszystkie efekta I mo­
nety po najdokładniejszym kursie dziennym. 
Zdeoenia s prowincji wykonuje niezwłocznie 

b«* dolioseaw prowizji
Główna reprezentacja dla Galicji naj­

większego i najbogatszego w świacie to­
warzystwa ubezpieczeń na życie „The 
Mutual". Rok u łożen ia  1842. 2763

T e l e g r s n  g i e ł d o w y
Wiedeń dnia 15 marca gedz. J. min. 50

Akcje kred, 307 25 Węg kolej półn.
Alpiny’ 60 80 wschodu. 199.—
Kredyty węg. 341 50 Wiedeńskie losy
AnglobaiJii 148 75 kom 154.—
Uniony 232-75 Akcjr tytoń. 164 50
Ludwiki 21150 Gal obi ludem. 104 70
^ord'"any '*82 50 F.lbetUUo 227 50
Lombardy 82 37 Lauderhank: 203-—
Lony tureckie 37 80 Uentz zł. węg. 107 25
Stantebahny 281 —  Banb --..reiry 112-20
Oscrfiowieckis 246 — Renta -ęi1 ■). 102-10

R-rble T 1-20-—
UsposcbieniŁ słabe.

Lwów. Z Izby handlowej 15 marca 1892 
1. Akcje «# sztukę, 
boa toporny e M m o  s»k<W 

bez dywidendy 
K*lej gafie. Kar. Lud 200 zł. w. a. 2^0 213

r lwow.-czer-jass. 200 zŁ w. a. 245 —  248 — 
Ban>n hip. gailic. 200 sł. w. a. 321 — 321 — 

,  k~*dyt. gali?. 200 - ł . w % — — —
Listy \astavne rc! 100 \i.

Banku kip gafie. 5%  40 , 100 50 101 20
Banku hip. galic. z 10%  pr 107 5m 108 2u 
Besku hip. 4 ‘ /*0/e wa. Iob. w 50 lat. 98 30 99 — 
Banku krajowego 4 % %  wa. 98 50 99 20 
Tow. kred. gafie. 4 %  „ nieokr. 96 89 97 50

:  ■ E
i t 41%  95 IG 95 8

t 52 1. 99 40 10Q 10
„ 34 70 95 40

3. Listy diu{nt 100 \ł 
Z. G. kr. wł. (daw 6 % )  3 %  w łikw. f6  —  ’ 8 —

,  „ .  .  ( d a w .5 % ) 2 % %  .  ?3 -  56 -
Ł Obligi {<* 100 \ł.

Indemnizacyjne galic. 5 p r o . k .  104 50 105 20
Galie. fund. propinacyjnego 4 %  ,  93 20 93 90
Buków. fund. propia. 5 %  * .  a. 100 50 101 20
Kom. banku taraj. 5 prc. wa. X em 100 —  100 70
Pożyczka kraj. z r. 1878 6 pr. w. a. 104 50 -----

,  ,  ,  1883 * % %  57 60 88 39
5. Lo sy .

Leay miasta Krakewa . . . . i l  —  23 —
g Sta-oisławowz . . . 23 — 31 —

6. Monsiy
Dukat h o le n d e r s k i ................5-56 h.e6
N a p o le o n d o r ............................... 9-39 9 49
Pófimperjał r o s y j łk i .......................... 9 60 ---------
Rubel rosyjski srebrny . . . .  1-25 1-35

papierowy . . . 1.19*/* L21 «
100 oia^Rk niemieckich 57 90 68 60

Pociągi kolejowe
Podług zzgara lwowskiego (Od 1 październik* 1891.)

Do Lwów* przychodzą:

Z K rak ów *...............................
Z Podwołoczysk.....................
Z Podwołoczysk n* Podzamcze 
Z Bukaresztu, Jass, Sucz&wy, 

Czerniowiec, Husiatynai Sta-
lisl&wowa....................

Z Su ca*wy, Czerniowiec i Sta-
l i i la w o w * ..........................

Z Buchaj, Cnyrowa, Husiatyn* 
Stanisławowa i Stryja . . 

Z Kołomyi. Stanisławowa i Ha 
■iatyna

Ze Stanisławowa, Budapesztu, 
Munkacza, Lawocznego f  Stryja 

Z Pesztu, Lawocznego. Nowego 
SaczŁ Chyro wa, Huriatyna, 
Stanisławowa i Munkacza .

Z Sokal* i Bełżca....................

Z* Lwowa odchodzą:
Do Krakowa...............................
Do Podwołoczysk.....................
Do Podwołoczysk z Podzamcza 
Do Zimnejwody-Rudna . . . 
Do Suczawy, Czerniowiec, Sta- 
■isławowa, Husiatyn*. Jass i 
Bukaresztu . . . . . . .

Do Stanisławowa, Czerniowiec, 
Jas i Bukaresztu . . . .

Do Stanisławowa i Kołomyi . 
Do Stryja. Lawocznego, Munka­

cza, Budapesztu, Stanisła­
wowa 1 Husiatyn* . . . 

Dc Stryja, Chyrowa, Suchej i 
Stanisławowa . . . . . 

Do Stryja, Stanisławowa. Hasia- 
tyna, Lawocznego, Peszto, 

Chyrowa, Nowego Sącia i
M unkacza...............................

Do Belzcż i Sokala . , . , 
Do Rawy ........................

R 2 .SS
« db c » p 
9. § *

40F
3-2C
2-ce

I I
Poel**

otobow y

850
7-30
7-0)

7-58 1-6' 

6-52 

3-45 

11.67

2-28
4:11
4-22

916

906

11-47

4-2C

10-28

4-29
5-28

8-23

S-28

7-20
9-50

1015
4-20

*S-  so  S.a-l
7.16
815
2-«8

8 25 
4 21

8-80

10 49

6-26

10-86
11-06

9-24
6-15

mieszka we Lwowie, nl. Hetmańska 1. 10. 3053

Uwaga: Godziny podkreślone linijką oznaczają ] 
I nocną od godziny 6 wieczorem do godziny 5 m. 59 ran

Dom bankowy i kantor wymiany kupuje i sprzedaje wszystkie efekta, losy i monety 
pod najkorzystniejszymi warunkami,
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Przy zamkniętych drzwiach
P O W I E Ś Ć

przez
jA .3a.rLf E T a T a -r z ^ n ę  O - r e e n .

Przetlomaceyla z angielskiego p Eugenia Żmijewska.

(Ciąg dalssy).
I zaaim mąż Eugenii miał czas przyjść do 

siebie i opanować swe uczufia, Molesworth przy­
stawił drabinę i wydostał się przez klapę na wyż­
sze piętro.

XXXII. Q.
Dr. Cameron, pozostawszy sam, wpadł przez 

chwilę w cd-ętwienie; otrząsnąwszy się z niego, 
rozniecił dogasający płomi ń i zb'iżywszy się do 
drzwi, chciał zobaczyć, co się dzieje na dworze, 
lecz śnieg zasłaniał mu oczy. Miał już zastawiać 
wybite drzwi wchodowe, gdy do uszu jego dole­
ciał krzyk rozpaczy.

Zapominają'*, o sobie, pomny jedynie na obo 
wiązki lekarza względem każdej cierpiącej je­
dnostki, podbiegł do komina, (hwycił płonącą g ło ­
wnię i wyszedł na zamieć. Głownia paliła się 
krótką chwilę Wiatr zagasił ją niebawem, lecz 
Cameron usłyszał jęki, potem ujrzał powstającą 
z ziemi postać, która całym ciężarem zawisła na 
oderwanych drzwiach i wraz z niemi osur.ęta się 
na posadzkę domku.

Doktor natychmiast otoczył nieznajomego 
stare mami, których sam doznał od Moleswortha 
przed chwilą, Przyciągnął owego człowieka do ko­
mina i przystawiwszy znowu drzwi, począł cucić 
wycieńczonego podróżnego, o ile pozwalały na to 
środki, jakiemi rozporządzał.

Niebawem pacyent przyszedł do siebie i wy-

szjpt&ł cicho: „dziękuję ® Głos ten wydał się 
znajomym doktorowi Clameron. Schylił się więc 
nad chorym, aby mu zajrzeć w oczy, lecz napie 
drgnął i cofnął się; poznał bowiem w pacyencie 
swym kolportera, który prześladował go już od 
48 godzin, nadto w oczach jego i uśmiechu, wy­
czytał, że człowiek ten śledził go umyślnie.

—  Jesteś pan agentem policyjnym, nieprawdaż,—  
zapytał doktor Cameron, zdobywając się na całą 
zimną krew.

—  Do usług pańskich —  odparł tamt n, po­
wstając natychmiast, ze zwinnością, stanowiącą 
kontrast z osłabieniem, jakie uważał za stosowne 
objawiać pr>ed chwilą. —  Rad jestem nardzo, iż 
zna,duję pana w dobrem zdrowiu. Zaczynałem już 
przypuszczał*, że wszyscy wymarzniemy. Nie zda­
rzyło mi się jeszcze nigdy widzieć tak strasznej 
burzy.

Doktor Cameron nie odpowiadał. Myślał o 
człowieku, który przed chwilą po drabinie wszedł 
na górę i c grożące m mu niebezpieczeństwie.

—  Jakżeż tu ciepło i miło —  mówił agent —  
trzeba jeszcze dorzucić kilka głowni do komina...

—  Zaczekaj pan — zawołał doktor, odzyskując 
przytomność umy lu i przypominając sobie, że 
przy świetle ogn ia , nowoprzybyły spostrzegłby 
drabinę, przytwierdzoną do muru.—  Pragnę przed­
tem zadać pana kilka pytań. Przedewszystkiem 
w jaki sposób dostałeś się tutaj Pozostawiłem 
cię w S...

—  Isto nie. Zainteresowałem się panem, a za­
interesowanie moje objawiam w ten sposób danej 
jednostce, iż nie opuszczam jej na krok. Spałem 
w tym samym hotelu, co i pan i wyjechałem tym 
samym pociągiem. Mieliśmy bardzo przykre chwile, 
lecz, dzięki Bogu, wszystko już p zeszło.

Dr. Cameron spojrzał mu w oczy badawczo.
—  Czy przybywaFZ pan z N ew -Yorku? —  za­

pytał —  i czy śledzisz mnie od chwili, gdy opu­
ściłem to miasto?

—  Tak, lecz mniejsza o to. Skoro mam najlep­
sze zamiary, moje nieustanne towarzystwo nie po­
winno pana gniewać.

—  Zapewne, lecz nie wiem jeszcze, czy zamia­
ry pana względem umie są istotnie dobre. Chciał­
bym wiedzieć, czy policya wysłała cię tutuj, abyś 
śledził mnie, czy też doktora Moleswortha ?

— Czyż możesz pan jeszcze zapytywać, po tem, 
co zaszło? Bez mojej pomocy nie wpadłbyś pan 
na trop lego łotra. Nie, panie, nie uczyniłem dla 
ciebie wiele, lecz to, co uczyniłem, dostatecznem 
jest, aby ci dowieść, iż przybyłem  tu po to tylko, 
aby ci dopomódz w poszukiwaniach. I cóż to 
za schronisko ? —  zapytał, rozglądając się po izbie.

—  Nie mogę pana objaśnić w ^ym względzie — 
odparł chłodno doktor —  to tylko wiem, że ochro­
niło nas ono od zamarznięcia.

—  Ależ te kolumny, ten stół, te ławy, a przy- 
tem te skóry! ' Wygląda to na podziemie. Lecz 
skądże w podziemiu znalazłby się taki komin?

—  Nie zastanawiam się, co to za budynek —  
odparł żywo Cameron, widząc, że oczy agenta 
błądzą po suficie — myślę jećym<i o przespaniu 
się w nim. Szczęśliwie bardzo dia nas, że wła­
ściciel się nie zjawia.

—  W łaściciel? A zatem ten dom ma właści­
ciela? Niech przyjdzie, wątpię, czy zdoła mnie 
ztąd wypędzić.

—  Tymczasem —  rzekł doktor, dla zwrócenia 
w innym kierunku uwagi agenta —  dobrzeby 
było wyjść na dwór, przekonać się, czy nie ma 
gdzie w pobliżu towarzyszów niedoli. Czy nie 
było nikogo po za panem, gdy kołatałeś do tych 
drzwi? Przeszło dwunastu ludzi puściło się na tę 
wycieczkę wśród zamieci.

—  Wiem o tern, lecz wkrótce zeszedłem z 
drogi, tracąc z oczu rawet pana. W takiej walce 
z żywmłami, każdy dba tylko o siebie. Lecz 
gdzie jest pański towarzysz?

—  Mój towarzysz?

—  Widzę tu dwa paltoty. Wszak nie miałeś 
ich obu na sobie!

Dr. Cameron spojrzał na posianie i zoba­
czył na nim istotnie palto, którym Moieoworth go 
okrył.

—  Tak, jest tu drugi człowiek —  od; ar? z u- 
aaną obojętnością —  jeden z podróżnych, który 
podał mi rękę podczas burzy. Poszedł na górę. 
Sądzę, że jest tam jakiś pokoik.

—  Czy nie byłeś tam aby się przekonać na 
ocznie? Może tam wygodniej, niż w tej norze. 
I gdzież są schody ?

—  Nie przyszło mi nawet na myśl iam zaglą­
dać. Rad jestem z tego, co mi udzieliły nieba.

— Nie jesteś pan, jak widzę, „Ciekawym Q.“ 
Co do mnie, wszedłszy do jakiegokolwiek aomu, 
nie mam spokoju, dopóki nie poznam go od pi­
wnic do poddaszy.

—  Q? powtórzył doktor bezmyślnie.
—  Jest to skrócenie imienia m ojego : Q uerry''j. 

Nazywają mnie wcielonym znakiem zapnania.
Cameron spojrzał uważnie na swego towa- 

"zysza i wyczytawszy w jego oczach wielką inte- 
ligencyę, zaniechał myśli stawania mu czoła.

—  Nie jeot to miłe przezwisko —  odparł do­
ktor —  lecz gdybyś nanie nie zasługiwał, nie 
mógłbyś być agentem policyjnym.

—  O to mi właśnie chodzi. Marzeniem mojem 
jeBt objąć stanowisko p. Gryce, gdy staruszek zo­
stanie złożony z urzędu. Niektórzy twierdzą, że 
dopnę celu. Tymczasem wszelako jestem stra­
sznie głodny. Chodźmy do pokoju na górę Może 
tam co znaj izieiny do zjedzenia.

Cameron nie mógłby go powstrzymać od 
wkroczenia na wyższe piętro, lecz na izczęście, 
w chwili tej ze dworu dały się słyszeć krzyki 
Ostry jakiś głos wołał:

—  Hurra! Toż to chałupa starego Harvey!

*) Po an?* lsku: Zapytanie.

Troje ludzi rzuciło się na zastawione drzwi 
wchodowe i z wieluim łoskotem powaliło je  na 
ziemię.

Korzystając z wywołam g ‘ w ten sposób za- 
mięszmia, doktor usunął s*ę w kącik i wkrótce 
udała mu się po drabinie wejść w strefę ciemno­
ści, gdzie zagłębił się niedawne człowiek, którego 
obecnie Cam.ron pragnął jak najusdnej ukryć przed 
pościgiem policyi.

XXXIII. Głos wsróa nocy.
Miejsce, do którego wkroczył Cameron, było 

zupełnie ciemne, lecz kierując się instynktem, 
ukląkł i namacawszy drabinę przekonał się, że 
była przytwierdzona hakami do żelaznych obrą­
czek w podłodze i że łatwo można byio ją od­
czepić i wsunąć na górne piętro. Skorzystał z 
tego odkrycia, dla przecięcia komumkacyi z doJną 
częścią chałupy. Położywszy drabinę w małej 
sionce na górze, rozniecił zapałkę, winszując s o ­
fa e w duszy, że ciekawy Q nie będzie mógł jej 
odnaleść.

P-zy tem słabtm świetle dojrzał tylko 
wąską sień, w której było dwoje drzwi Zbliżył 
się do jednych i dotknąwszy kłam ki, przekonał się, 
że tam właśnie Molesworth znalazł schionienie; 
otworzył drugie drzwi, le ;z w chwili tej właśnie 
zgasłe mu zapałka. R>z nieci W3zy nową, rozejrzał 
się po pokoju.

Była to widocznie spiżarnia, kuchnia i ja 
dalnia, połączone razem. Spostrzegł także, że na 
kominie stały świece i zapali! je co żywiej.

W apartamencie tym, również jak i w ca­
łym domu, znać 'było nieobecność kobiecego ży­
wiołu, Właściciel jego nie byt wszelako pozba­
wiony smaku artystycznego i poczuci i komfortu.

(Cięsr dcin.Tt' nastąpi).

f >  r  t - f c  n u  o s r a n i a
p o  2  e o u , 'y  o&

W  celu rychłej obsługi moi, h 
Szanownych Odbiorców powiększy­
łem mój zakład artystyczno biogra­
ficzny i sprowadziłem Jeszcze Jedną 
maszynę pospieszną najnowszej kon­
strukcji, je tem zatem w możności 
wszelkie zamówienia wykonać bez 
najmniejszej ZWłOkI i jak najtaniej. 
Przyjm uje zamówień a na bilety 
wizytowe, karty ślubne, plany, ry- 
snnk1, dyplomy, obrazy, wszelkie 
druki potkzobne dla pp adwokatów, 
notaryuszów, władz itp. ręcząc za 
rychłe i wzorowe wykonanie, oraz 
za m ożliwie najtańsze obLozenie. 
Antoni Przyszlak, Zakład arty­
styczno litograficzny we Lwowie, 
przy olioy K orernika Nr. 9, B ilety 
począwszy on 1 zł. 50 ct. za 
100 sztuk 2738

„Syrjusz". SkL d najleps/yr ga­
tunków kawy, Artura Kościokiego. 
L w ó w , ul. Chsolińskich 11. 26^3

Centralne wiSwSpS;
prow incyi Lw ów , Kopernika l i

2822

I n C A r a ł t /  d > wszystkich dzien- 
m o  „■ aiy  ników w kraju i za­
granicą przyjnuje C e n tra ln e  B ió - 
r o  O y ło r e e ń  L w ó w ,  K o p e r ­
n ik u  11. 2823

Rzeczywisty profesor gim«a<.yal-
ny udzielać może lekcyj. Bliższe 
j orozumieme pod adresem: O.
Lw ów , poste restante. 2967 9-10

W zywam  pannę Kazimierę i 
Stanisławę D... bezzwłocznie nale- 
żytość odesłać, w  przeciwnym  ra­
zie jutro nazwisko ogłoszę

3046 1 — 1

Nowo otworzony Zakład arty­
stce no-liłogreficzny Antoniego Plut- 
tera we Lw ow ie, ul. Kopernika 
bczba 17, przyjm uje zamówienia 
na wszelk;.e roboty litograficzne 
po cenach najniższych. B fiety w i­
zytowe litografow tne 100 sztuk 
w  ładnych kasetrach, na kartonie 
słoniow ym  (Elfenbeim ) od 1 złr. 
30 ct 2910 7— 8

D r .  A* t u i i  f t t u l C K I  ( «  n  r )  
ap e c .f i P a t a  od lat 20 dla chorób sk<5 - 
nych i wener. mieszki obecnie przy alicy 
3okołe 1. 1 . (ća nej SluearBka) i róg ul. 
Chorążczyzny 1. 9. Jego p o i  " d n i ' 1 dk  
mężczyzn z r y c i n a m i  po złr. 120 wy­
danie 4 pocztą złr. 1:60; dla kobiet 60 
centów, pocztą 80 centów. Ordynuje rano 
od 9 —10 a po południu od 3 -  6.

272.1 20 —20

Portret
ś. p. Pawia Popiela

przepyszna akwaforta z portretu 
p. Pochwalskiego w form acie 6a/43 

centym.
otrzymała i poleca

księgarnia katolicka
Dr. Wład. M iłk O W S k iG Q O fapry y  nafty i olejów  smarowych 

w Krawowle. poszukuje posady*
Cena bez ram 5 złr. z przesyłką Łaskawe zgłoszenia przyjm uje 

i opakowaniem o 50 Ct drożej.;pod adresem: „Techniczny kie-
Na żądania w ramach odpowie- -ownik® Centralne B ióro Ogło- 
dnich, w passepartoat i za szkłem, szeń, Lw ów, Kopernika 11.

2840 1 - 6  2976 4 - 6

Techiimy kierownik

, ,.Ks *■"’

Maszyny do szycia Singera z naj 
lepszych fabryk zagranicznych, po 
mimo ogrom nego cła, sprowadzam 
ty.ko pełnem: wag.-nanr. Sprze­
daję rocznie 800 sztuk (bez ajen­
tów .uh faktorów). R aty tyg o­
dniowe 1, miesięczne 4 złr. g o ­
tówka 0°/o taniej. Józef Iwanicki 
Losów Hotel Żorża. Filia Kraków 
Ryne* 25. Proszę żądać cenniki. 
Proszą o łaskawe zlececia. 2906

Pomaga trafieniu, d z < - 'a  dziwiająco
na apetyt, czyści krew * pomnaża jej 

zasób, odżywia i wzmacnia organizm

KNEIPÓWKA
w ód k a  ; z i ó ł  i o w o c ó w  le> 
n -  r z y c h  k a ięd r  K n e ip p a . 

Cena f la sz k i I z łr .  w. a.
Używa sic bielisz'-1! przed obiadem, 

chorzy piją po łyżce z wodą 
Wyłączny skł.d w droguerji

Leopolda Lityńskiego
magistra farmacji

we Lwowie( Kopernika 2.
Na prowincję wysyła się (najmniej 

2 flaszki) odwrotną pocztą. ' 2935

Klęska. „La Debacie*.
Najnowszą powieść pod tym  tytułem E m i l a  Z o l i  roz­

począł drukować d w u t y g o d n ik  „Myśl*. Jest to wspaniały 
obraz zapasów tytanicznych, jak ie stoczyły z sobą Francy* i 
Prusy w  Krwawej wojnie 187i/71 roku.

„Myśl®, op "ócz „Klęski® zamieszcza znakomitą powieśó 
Kiellonda pt. t Sn-egu i orygi alne studyum Jelleuty pt. „ Aięc 
wieczorów*.

Adres administraeyi „Myśli® : K R A K Ó W , Zielona 1. 8.
Prenumerata kwartalna wynosi na prowincyi 2 \lr.

3014 3 - 3

W ie1 możny Par

K a r o l  J E Ł e ltz e r
dytektor czeskiego zakładu artystycznego malarstwa na szkle 

w  Langenau koło Haida.
Kom itet parafialny kośoioła w 'W ierzchosławicach (koło Tar­

nowa w Głalieyi) ośmiela się wyrazić Panu powszechne uznanie i 
jednom yślną pochwałę, jaką zjednały sobie wykonane przez pana 
okna dostarczone do naszego kościoła. W szystkie 9 okien tj. jedno 
z figurą a 8 z koloiowem i deseniami są bardzo piękue, a przede­
wszystkiem jednak wielkie wspaniałe arty styczne m alowidło na 
sukłe przedstawiające „Serce Jezusa® zbierało najwięksie pochwały. 
Godna podziwu piękność i ego obrazu robi wrażenie wspaniałe i p o ­
budzające ducha do pobożności.

Z  powodu, że pan nietylko w  ja t najkrótszym czasie wzorow o 
i artystycznie okna te wykonałeś, ale że także i niską cenę za ni 3 
zażądałeś, czujem y się w  obowiązku, za tę niezw ykle p ękną ozdobę 
pański zakład po ecać wszędzie każdemu jak  najgoręcej.

Z komitetu kuścielnego
W ierzchos/aw ioe (koło Tarnowa w  Gralicyfi 

3040 1— 2 dnia 26 stycznia 1892.
Ks. Jó\ef Franczak 

proboszi z, przewodniczący komitetu
Franciszek Paaer 

członek komitetu, leśniczy.

- f a u c z :  c i e l ą
do dwóch chłopców  dla adzieaufa 
nauk początkow ych szkół normal­
nych potrzebuje od 1 kwietnia br. 
Piasecki w  Tokach p- Skoryki 
Zgłoszenia z podaniem warunków 

tamże. 3031 3 - 3

5 iub 4 pokoje etc.
Pom eszkania kawalerskie
.wynajmuję Zarząd realności Emila 
Re temiljana Brajera w godzinach 

9— 12 i 3 - 5 .
26S0 18 ?

Jedenaście

P o w i e ś c i  i nowe l
za 4  złr .

a mianowicie:
Tajemnice wielkiego świata, powieść dwu-tomowa, 

wolny x>rżeklad z francuzkiego- 
Spadek po wuju Hieronimie, nowella.
Angielska historja, nowella, napisał Mieczysław 

Schmitt.
Wdowieństwo Aliny, powieść jedao-tomowa. 
I/onibra, now»la jedao-tomowa.
Zaklęty i odczarowany, najnowsza powieść 

jedno-tomowa W crnerowcj.
Pożyczana Mama, nowella.
Niebezpieczna, powieść jedno-tomowa.
Juliusz Donnć, nowel a.
Po latach dwudziestu, powieść.
Kłamany a nieugięty, powieść, przez Marię 

Grochowalską.

Cena 4 zł.
Drukarnia nar. W. MONIECKIEGO

ulica Kopernika l. 7.
2966

gm ooooooootrooooooooooooooi 
HOTEL IMPERIAL

Nitfęjszem m»my zaszczyt zawiadomić Szanowna Publiczność, że 
urządziliśmy nowy Hotel o 80 pokojach w pałacu kolei Państwowej

p r z y  u lic y  3 go M a ja  N r. 3.
pod firmą

H O T E L .  I M P E R L A i ^
i z dniem 6 lutego 1892 oddaliśmy go do użytki publicznego.

P o k o je  są u rzą d zo n e z n a jw ię k s z y m  k o m fo rtem  
f l i i l  n r - t y a  p o d  w la i r y m  z a r z ą d e m  w  h o te lu

Pokoje od 80 ct.

Pomieszkanie
składające si" z 5 pokoi S 
przedpokoi, kuchni i gabinetu 
ewentualnie z 8 pokoi, gabi­
netu i kuchni z przynależnos- 
ciam1 na II piętrze, 1. 19 ul. 3 

majy jest do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość u do­

zorcy domu. 2986 8-10

Dzłeku’ąc za dotyrkezanc re względy w hotelu centralnym, pole­
cam się i tutaj nadal łaskawym względ u.

2878 14-16
Z głębokim szacunkiem 

J a n  o t . ;  c e  &  S t r z e lc z y k .

O łO O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O tt
K. k. General-Direction der Tabak-Renie. Nr. 3253.

Bei der k. k. Tabak-habrik in Krakau komnien Zubau- 
ten zuin Magazine und zum Werkstiittengebaude, dann die 
Heistellung der restlieben [Jmfassungbmauer und eines Bret- 
terschopfens in Ausfiihrung. —  Die bewilligten Bauliosten 
betragen beziiglich des Zubaues zum Magazine 35.093' fi. 
07 kiz. und bezuglicb des Zubaues zum Werkstattengebaude 
10.417 fi. 84 krz. dann hinsicktlich der HersteiluUg (jer 
restlieben Unifassungsmauer und des Bretterschopfens 7.4 77 fi. 
35 krz. "Wegen Vergebung dieser Bauten wird die Concurrenz- 
verh»ndlung lis  31 Marz 1892 ausgeschrieben. Das Nahere 
ist bei der k. k. Tabakfabnk in Krakau zu erfahren.

l/on der k. k Beneral-direction der Tabak-Regie.
Mień, am 26 Februar 1892.

3020 3 - 3

Niema nic zdrowszego!
jak kieliszek natu-alnej bez żad­

nych domieszek,

starej wódki żytniej,
podnieca apetyt, ogrzewa żołądek, 
wpływa poi udzająco na trawienie 

Jesfcto wóJka pierwszorzędnej 
iakośoi, przewyższa bez wątpienia 
Koniaki i Starki swojrm  hygie 
nicznem działaniem na ustin'j i 
usposobienie.

Jestto rzeczywiście wódka ku­
racyjna, nr „uralna, którą umien- 
nie m o g ę  każdemu polecić.

Do ntbycśs : 
we Lwo »ie w handlu Karola Balłabam 
w Krakowie „ J. V enzla
w Borsuczowie „ B. Blumenthnl
w Brodaol „ Witkowaki i Spółka 
w Ohyrowie „ J. StmiecK
w Dobrotwoize , B. London
w Gorlicach „ Birn
wUródku fk łoLwowa) vr hai ilu. A. Lippusa 
w Jaalt „ • Danilewicz
w Kolbuszowej „ F. Colde nsr
w Kołomyi w cukierni Skrzyńskiego 
w Luto w: ikach „
w Mościikach „
w Nadwornie „

J.

KASY
2946

ogniotrwałe nowe i uży­
wane poleca n a j t a n i e j  
E ls te '* ,  Lwcw, Halicka 

25 (Główna trafika).

Bilety wizytowe
na grubym ładnym kartonie 100 sztuk 70 c t , 
na kart. ze złoć brzegami 100 sztuk 1 złr, 

S W  WYKONUJE STARANNIE I SZYBKO
Drukarnia nar. W . Manieckiego

ul. Kopernika 1. 7.
2699

Biuro Świderskiego
w  Trrnow ie

poleca pośrednictwo w  sprzeda.* 
i dzie**żawp,ch majątków większye. 
i flmniejszych również poleca służ­
bę dworską i miejską każdego 

czasu. 2876 19 -26

B U L I O N
wyrobu

Kazimiery Matczyńskiej
odznaczony wielkim medalem bt*ą- 
zowym  na wystawie w K rako- 

, wie 1801 v.
Nr. 00 z truflami kilo złr. 7-50
Nr. 1 z zwierzyny i drobiu „ 6-60 
Nr 2 dośkonały . . „ '■ •50

Dla chorych bulion 5 samego naj- 
delikatn. ptactwa i diobiu, bardzo przez 
lekarzy polecany po 10 złr- kilo 
Ekstrakt mięsny na sposób Liebiga 
słoiki po 70 ct.

P A S 3 T £ T
z wątióbek gęsich i dziczyzny, paszka 

funtowa złr. l.uO 
Sprzedaje Zarząd d w om  Łn- 

pszyn p  Brzękany  2958 4—10

Zarząd folwarku Ulicko-zarąbani., 
poczta Potylicz ma na sprzedaż

IOO ctr. metr.

bardzo plennego (obsiew m o ga 
30 kdo) tudzież 300 otr. metr. 
kartofel zwanych „cebulki pruskie*.

Cena wiaz z workiem loco stacyt. ko­
lei Rawa ruska: 3018 i — 1

owsa 50 złr. 
kartofel 16 | zl 500 kilo

M a * zyn fs t»  e g z a m in o w a n y , 
— •^ ślusarz zamkowy I maszynowy tp- 
7 . i  j  kórz, monter o DZ naj ćm iony z ma- 
*  szynam i i narzędz arni ghspodar-OtwoTzyó mająey idę

wodolecznicza - klimatyczny „Mar ,„nTrn- *-----
l a i k a ’ koło Lw ow a uoszukuie! pod jm uje wszelkie repera-jawka koło L w ó w , P ^ u k u je  .maszyn parowych ma miej: m

Zdolnego r ĄPIH.UWEGO ikażdę konstrnkcyi. Zostający na 
i nięjscu Jat kiłaa m ogący się  w y-

zdolna KĄPIELOWĄ. lazać chlubnemi świadectwami
m  ” -Ł • t- ' . wskutek zmianv stosunków poszu-
Oferty przy* aujo z ^ z ą d  ^ kuje odpowiedM ej posady ła s k a ­

we zgłoszenia pod literami N. R .ności Emila 
we Lwowio.

Ber^eonljana Biajera 
3002 6 5 ? poste restante Tarnopol.

3017 2 -8
D o  w y d z i e r ż a w i e n i a

od 1 czerw ia  1892

f o l w a r l '  H l a d k i
koło Tarnopola, przestrzeni około’
450 m orgów roli i około 150m- r- 
gów  łą i  z bardzo dobrym i ozimi-,
mam i z odsiewam ja iym . B liższax  o g r o d e m  p - z y  n i l i c y  
w.adomośó u p. Broni-ława R oz j k a r s k i e j  I I I
wadowskiego w Taró cce p. Tar- z  ;oM Bif m0ŻQa* w kłnceU^  adro,
noruda łu b  u a d w o k a ta  D r. tr io -  kata Krattsra. i —

w  Tarnopolu. Pośrednictwo

N s .  s p r z e d a ż

WILLA
P £ e-

giera
wykluczone. 3003 2-3

Jź A

jubiler V złotnik
[we Lwowie, pl. Mar ja cle j

poleca swój bogato za- 
opatrzunv skla ivyro- 

4bów jubilerskich, zło­
tych i srebrnych

po najniższych

W
3 0 ^

v1rO,

&łVY°
, k *  V *

Zarząd dóbY pa^siwa M onasterzyski
poszukuje

zdolnego mielnika
( O b e r m l i l l e r )

do_ młyna stucznego amerykań- 
■■'kibgo pędzony wodą i parą, za 
kaucyą 1 500 złr. do 2.000 złr. 
-jgłoszeińa do Py-ekcy* dóbr w 
Monasterzyskach z krótsą treścią 

świadeouw. 3032 3—6
e t

ot*6

Z arząd dóbr O lszan ica  p r z y  
U strzyk a ch

posziiku,ie pomoc * i na
do gospodarstwa.

Ouznajomieni z prowadzeniem 
gorzelni mają pierwszeństwo Zgł 
azenia nieuwzględnione zostaną 
bez odpow iedzi________  3007 3— 3

Biuru, nauczycielskie

P .  M o r a w s k a
Rynel 29

ma dc* umieszczenia uzdolnione 
a 'icz™ iclki P c l k i ,  F  ranouski, 

Niemki, nauczycielki muzyki, bo­
ny 1 panny. 2455 9-12

5 (1 0  astr.

M Kiug 
fi. Kra%
S. Reymański 
E. Adler

w Nowym Rączi 
w Przemyślu

TJ

w Przeworsku 
w Podhajcach t 
w Szigel Marmorosz ('Węgry) K. Wctczel 
w Sołotwinie „ P. Schaffei

Sziget Marmoros 
(Węgry) w hsnwlu A. Pusztaj 

w Tarnowie „ S. Jakubowsai
„ „ S. Szajna
„ „ J Sfcharff

I strzykach „ W. Rutkowska,
w Żółkwi w handln J Olearczyk.

666 12— 12

zapewnił się każdemu cierpiącemu na 
płuca, który do używaniu słynn. go w świe 
ci* przetworu maltozy nm znajdzie niez-, 

pomocy — Kaszel, chrybka, t.itma. 
mezyt płuc i dróg oddechowych, flegma 
itp. ustają już po ki La u dniach : środek 
ten używany przez bardzo wiele osób sku 
teczc . Maltoza nie jest żadnym tajnym 
srodł iem, lecz wytwarza sic dzi łaniem 
słona na kukurudzę, Świa idetwa dostoj 
nych powag są do przejrzenia (Jena 

J. Penner lfli szk, ze skrzynL ą 3 złr., 6 flaszek 5 zł.
J. Rcymańhki 12 fljjszeL 9 złr,
.T. Ki ilewski | A l e r t  K e n k n e r

Kosterkifwicz i Sp wynalazca “ rzetworó*- maltozy w Berli­
nie (26). 2977 4—6

Leśniczy
niższem egzaminem, w  sile wie­

ku, żonaty, z nader chlubnemi 
świadectwemi z dom ów większych 
poszukuje posady zaraz. Biuro 
S. Sutały, ul Halick5, 15 Lwów.

3012 4—4

Deutscke Erzieherin
mit Franzósisch und Klavier sucht 
uuter sehr bescheidenen Ansprii 
chen ihre jetzige Stella balaigf zff 
yerandern. Selbe zieht gute Be- 
handlund bohem G-ehalte vor. Gefl. 

Anty. unter
A. Ring — Rzeszów. 3038

Najtaniej i najsumienniej wykańczani
W Y R O B Y

: G ę sie  p fe r z e  1 
!! Gęsia, p ie rz e !!
!!!Gesie p ie r z e  t!!

Jan długo zapas wystorczfc, w ri/ła  
zupeknie nowe, rękami darte g*b*e pjin e, 
font tylko po 61 ct., lepsze sort] tvlko 
po 70 ct. Wysyłka i "rjbn» pakiet) 10 
funtowe tylko za powziątkiew J. Krasa, 
handel pierzem w Preoż*. fileischmark 
gasse 623 I. Zamiana dozwoion*. 3048

Zarząd dóbr Kończaki stare, 
poczta Horodenka

ma do sprzedania

P igm letę
za 100 kilo wraz z workiem 

10 złr. loko stacya HALłCZ.
8043 1 - 4

z  c m . i i i s l s : i e e ,o  s r e T o r a ,  
można mieć tylko z pierwszej 

krajowej fabryki

JAKUBOWSKI i JARRA
skład Lwów, R ynek  1. 37.

Skład Kraków głów . R ynek 1. 26.
D c posrebr. Illa, p o z ła c a ł Ł nąjrozmai szei wielkość - vt wschodnmj i ia- 

p rzy jm u ją  się w sze lk lo  a r ty k u ły ' indniej f; ah, vi n o  SPŁZEDANL., K I 
w ten  z a w ó d  w ch o d z ą ce . Ir W A i WYDZIERŻAVrlENui.; .tudzież

Wszelkie p rzyb o ry  kościelne j R( »ŻNE k a m ie n i je , r e a l n o ś c i  w «  

cerkiewne zn a jd u ją  się  za w sze  na

Majątki ziemskie!

składach c 021 3 - 1 6

Lwowie i na prowincji KB^CEOZKOWSKt 
LWÓW W AŁOW A 12

3056 1—S

Odpo siadzialoj redaatar: Wniriww ZSualeerakl, Brrim Fiśnlkow skiali w 1  mu. W. lfcwifaokfogti. —  TJira«<3isfi.. W ei«ati Ksdu


